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Eraków 7 marca.

O rg a n  u rz ę d o w y  Donau Ztg  p o w tó rz y ła  
a r ty k u ł  G azety pow szechnej Augsburgskidj z a ­
p o w ia d a ją c y  zm ia n ę  p o lity k i a u s try a c k ió j 
n a  W sc h o d z ie . D onau Ztg  p r z y ję ła  ten  a r ­
ty k u ł  z a  sw ój i p o p a r ł a  go  k ró tk im  w s tę ­
p em . C zy  te n  a r ty k u ł  je s t  p ro g ra m e m  g a ­
b in e to w y m , czy  ty lk o  p ium  desiderium  j a k ie ­
go  ju g o - s ło w ia n in a ,  co  j e d n ą  n o g ą  s to i n a  
p o lu  n a r o d o w e m , a  d ru g ą  w  n a d w o rn ó j 
k a n c e la ry i  c h o rw a c k ió j ? A r ty k u ł  te n  m a  
p ró c z  te g o  n a  c e lu  u s p ra w ie d liw ić  cen- 
t r a l iz a c y jn ą  p o lity k ę  w e w n ę trz n ą  g a b in e tu  
w  o c z a c h  s ło w ia n  p o łu d n io w y c h ,  p r z e d s ta ­
w ia ją c  im , że  A u s try a  ty lk o  śc iś le  s p o jo n a  
z d o ła  z a g a rn ą ć  s ło w ia ń s z c z y z n ę  tu r e c k ą  i 
tern sa m e m  d o p o m ó d z  s ło w ia n o m  p o d  b e r ­
łe m  c e sa rsk ie m  z o s ta ją c y m  d o  p o łą c z e n ia  
s i ę , a  ta k ie  p o łą c z e n ie  je s t  p ie rw sz y m  w a ­
ru n k ie m  p rz y sz łe g o  p o lity c z n e g o  b y tu . A r­
ty k u ł  te n  m a  p rz e to  d w ie  s tro n y , a u s try a -  
c k ą  i z e w n ę trz n ą , k tó re  w z a je m n e m  'n a  s ie ­
b ie  d z ia ła n ie m , j a k  je d e n  ż y w io ł s to su  Y o l- 
ty  z d w ó c h  ró ż n o ro d n y c h  m e ta l i  sk u ty , w y ­
d o b y w a  z s ie b ie  siłę, k tó ró j p o p rz e d n io  n ie  
b y ło  w  k a ż d y m  z n ic h  z o so b n a .

P o l i ty k a  w  ty m  a r ty k u le  p ro p a g o w a n a  
je s t  p o l i ty k ą  z a b o rc z ą  w e w n ą trz  i z e w n ą trz . 
Z e w n ą trz  s ię g a  o n a  p o  B a łk a n ,  w e w n ą trz  
p o c h ło n ą ć  ch ce  w  s ie b ie  w szy s tk ie  n a r o d o ­
w o śc i w  im ię  id e i  p a ń s tw a ,  k tó re  w  p rz y ­
sz ło śc i m a  w z ró ść  w  s iłę  z b o g a c o n e  n o w e m i 
n a b y tk a m i j p o li ty k a  ta  je s t  b a łw o c h w a lc z ą  
b o  fizy czn ą  s iłę  a t r a k c y i  z a s tó so w y w a  d o  
w y s o k ic h  m o ra ln y c h  p rz e z n a c z e ń ;  je s t  a n ti-  
n a r o d o w ą ,  bo p o d  p o w ło k ą  s ło w ia ń sz c z y  
zn y  p rz e b i ja  w y ra ź n ie  z n a n y  n ie m ie c k  
Drang nach Osten.

O ile  f a k ta  z o s ta ją  w  z w ią z k u  z tym  a r ­
ty k u łe m , o ty le  w a ż n o ś ć  je g o  p ro g ra m o w a  
w z ra s ta .  N iem o żn a  z a p r z e c z y ć ,  z e  zb ieg  
o k o lic z n o ś c i u s p ra w ie d liw ia  p o  c z ę śc i c h w i­
lę  u k a z a n ia  się  te g o  a r ty k u łu .  W ie ś c i  o 
z a m ia rz e  w y n a g ro d z e n ia  A u s try i H erco g o  
w in ą  w  p rz y p a d k u  p e w n y c h  u k ła d ó w  te r y 1 
to r y a ln y c h ; p o b y t  W u k a ło w ic z a  w  D a lm a  
c y i w  C a s te ln u o v o , g d z ie  się  w id z i b y ć  
b e sp ie c z n ie jsz y m  n iż  w  C e ty n i , s ą  w pift; 
w d z ie  z b y t m a łe m i s k a z ó w k a m i, a b y  c o ś  
w n o s ić  m o ż n a ,  a le  p o  z a  f a k ta m i b y w a ją  
je s z c z e  p e w n e  lo g ic z n e  w y w o d y  z p o s ta  
w io n y c h  tw ie r d z e ń ,  k tó re  d a ją  p o z n a ć ,  iż 
ro z u m o w a n ie  o p ie r a  się  n a  c z e m ś  d a n e m  
a  n ie  n ą  w id z im is ię  p isz ą c e g o . Z re sz tą  je  
że li się  m y lim y  w  p rz y p u s z c z e n ia c h  n a sz y c h , 
to  n ie  n a s z a  w  te rn  w in a . O d  te g o  p rz e c ie ż  
s ą  o r g a n a  m in is te ry a ln e , ż e b y  z n ic h  w nio­
s k o w a ć  o s ta n o w is k u  r z ą d u  i k ie ro w n ic z e  
je g o  m y ś li b a d a ć . G azeta augsburgska  m a  
c h a r a k te r  je ś li  n ie  r z ą d o w y , to  p rz y n a jm n ić j 
p o u fn y , a  Donau Ztg  je s t  w y ra ź n ie  i ja w n ie  
o rg a n e m  m in is te rs tw a . J e ś li  czę s to  jć j się 
z d a rz y  p o w ie d z ie ć  co ś  ta k ie g o  d z i s i a j , co  
p rz e c iw n e m  je s t te m u  c o  p o w ie d z ia ła  w czo
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ra j, to  n ie  jć j w a d ą , le c z  ty c h  k tó ry c h  m y ­
śli, z a m ia ry  i z a p a try w a n ia  się  t łu m a c z y . 
D la  te g o  je ś li  z a  d n i lu b  ty g o d n i k i lk a  w y ­
c z y ta m y  w  niój d o w o d z e n ie  p o trz e b y  u t r z y ­
m a n ia  T u rc y i  p rzy  ż y c iu , to  b ęd z ie  to  ty lk o  
ś w ia d c z y ć ,  że  d z is ie jsze  z a p a try w a n ie  się  
u s tą p iło  m iejsca in n e m u , i że  p la n y  d z is ie jsze  

z a d u  z a n ie c h a n e  z o s ta ły .

L w ó w  5 Marca.

(z) D nia 2 b. m., w nocy z niedzieli na ponie- 
ziałek um arł tn we Lwowie biskup przemyski 

ks. Adam Jaśiński. Dziś po południu uroczysta 
ksportacya z pałacu Arcybiskupiego do katedry. 

Jutro pogrzeb. Zwłoki balsam owane złożone będą 
na smętarzu Łyczakowskim .

Temi czasy umarł także na W ołyniu w Sielcu 
_eliks Czacki, autor kilku dzieł treści historycznej. 
Całe życie poświęcał się pracom naukowym. Brat 
stryjeczny Tadeusza Czackiego, po śmierci tegoż 
był prezesem komisyi edukacyjnej krzemienieckiej. 
W r. 1857 w ydał obszerne dzieło: S tudya  histo 
ryczne nad rewolucyą fra n cu zką  w języku tran 
euzkim; a dawniej jeszcze ogłosił był w jeduem  
z pism Lwowskich wiele ciekawych szczegółów 
zab ierający  „Pam iętnik z czasów sejm u czterole 
taiego“ który to wyszedł przedrukowany w oso- 
bnem w ydaniu roku zeszłego w Poznaniu.

Zapusty tegoroczne przeszły tak  głucho, żeśmy 
o ni h w cd e  nie wiedzieli. W ostatni poniedziałek 
urządzono na dochód Zakładów dobroczynności 
w teatrze hr. Skarbka grę fantową ; k tóra miała 
być urozmaicona przedstawieniem obrazów z ży­
wych osób, w edług znanych wzorów jak o  to : Po 
wrót po napadzie Tatarów , według obraza Lofilera, 
W andę, i zgon księcia Józefa Poniatowskiego. Mu- 
s ano jed n ak  zaniechać przedstawienia tych obra­
zów. Zgromadzenie było liczne. Sprzedaż fantów 
przyniosła przeszło 3000 złr. dochodu.

Czytam w Czasie reklam ę ks. W awrzyńca Ostro 
oskiego, spowodowaną mojem acz bardzo ogl4dun- 
wyrażonem twierdzeniem, że wniosek jeg o  o po 
trzeb.e preliminowania w budżecie szkolnym pe­
wnej kwoty na dotacyę miejskich szkół lodowych 
na jednetn z posiedzeń rady m iejskiej, uczyniony 
był nie w porę w ciągu d y sau sji o gimnazyum 
psiakiem. Reklama ta  zm usza mię zdanie moje ob­
jaśnić kilku słowy. Ks. Ostrowski powiada że 
ponieważ j a  sam przyznaję że wniosek jego był 
pożyteczny, więc był w porę. Owoż wbrew temu 
twierdzeniu szanownego wnioskodawcy śmiem n- 
trzymyw&ć że nie wszystko co jest samo przez się 
pożyteczne, je s t już tern samem zawsze na czasie. 
Najużyteczniejsze lekarstwo zadane nie w porę 
staje się bezskutecznam, a  czasem naw et zabija.

do drugiej ? . .  . Nie rozumiem dla czego miało być 
odpowiedniej podczas rozpraw np. o dotacyi szko 
ły realnej, czynić wnioski dotyczące szkoły me­
dycznej, a kiedy mowa o medycynie, decydować
0 uposażeniu szkoły m a la r s k ie j? . . .  Mnie by się 
zdawało, że choć to wszystko szkoły, właściwiej
1 więcej w porę odnieść dyskusyę nad każdą z nich 
do właściwej pozy cyi, i mówić o gimnazyum, gdy 
rzecz toczy się o gim nazyach, a czynić wuiosk 
względem szkół ludowyeh, gdy mowa o szkołach 
ludowych. Uznając potrzebę preliminowania pewnej 
kw oty na podniesienie szkół ludowych, nie rozu­
miem dlacsegoby to koniecznie potrzeba było w ią­
zać z dyskusyą o gimiaazyum, ja k  skoro nie mo­
gę przypuścić" ażeby szan. wnioskodawca^ chciai 
uposażać szkoły ludowe kosztem szkól gitonazy- 
alnycb, gdy dzięki Bogu w ystarczy na oboje mia­
stu naszemu, gdstó idzie o najdroższy interes spó- 
łeezcństwa, o oświatę młodych pokoleń. W porę 
zatem i bardzo w porę był wniosek sekcyi o na 
gląeej potrzebie uzupełnienia giminazyum polskie 
go. Nie w porę zaś było to wszystko co krzyżo­
wało i mięszało dyskusyę, co j ą  odciągało od pier­
wotnego wniosku i niepotrzebnie na inny tor spro 
wadzało.

5 marca.

(Ciąg dalszy.)

Pensye zakryte. Jak o  główny środek sforsowa­
nia edukacyi na kopyt rosyjski, pozakładano przy 
Bzkołacb, tak  zwane pensye zakryte, aby przez me 
niedopuścić do młodocianych umysłów żadnych 
assocyacyj stojących na przeszkodzić wynarodo 
wiemu młodego pokolenia. Młoda społeczność 
Bzkolna, swobodna, przyw yka do swobód przyszłe­
go życia; pochopna je s t do przyjm ow ania silnie 
wrażeń w szelkich, a tern mocniej tych, które za 
b lvsna przed nią urokiem i przew agą szlachetności 
i niepodległości. Obcowanie swobodne uczniów, je 
dno wspom nienie, jedno  słowo zmszczyc może 
prędko i na  zawsze rusztowania urzędowe, którem. 
wpływ obcy osacza ich pojęcia. Dla zapobieżenia 
temu pozakładano pensye i szkoły na wzór koszar 
w ojskow ych, w których wszystko je s t “ 08* £ * -  
sk iem : nauczanie, rozmowy, zabawy, p > 1 >
słowem cała atm osfera studenckiego życia, pod o- 
kiem dzień i ncc czuwających różnego rodzaju in­
spektorów , głów nych, szczególnych i Pok<?J°*yJ>  
którzy w ty ch zam kniętych przed okiem obcem ja ­
skiniach, m ają za misyę bądź surowością i karani; 
cielesnęmi, bądź pobłażaniem zniżającem się aż do
folgowania rozpuście, odpowiedzieć widokom.

J a s  w ielką w ag ę( a nawet pewne niejako kon­
stytucyjne gw araneye przywiązuje rząd rosyj^k*. 
do kary  cielesnej, czytam y w pizepisnch szkolnych 
wydanych w W arszawie 1835 roku po polsku i po 
francusku, pod ty tu łem : E xposd des m otifs  etc. 
następują06 praw id ło : „Afin qae la  mamfere d’in 
„fl.ger la punitiou corporelle ne soit point arbitraire, 

il est interdit de se servir a ’autre instrum ent ąue 
„de Verges de bouleau fra iches, on trem pćes dans

Cóż moźo być pożyteczniejszego dla pokrzepienia 
sił fizycznych, ja k  kilka godzin snu użytego we 
właściwej porze. Cóżbyśmy jednak powiedzieli, 
gdyby ktoś chciał używać tego pokrzepiającego 
środka przy każdej sposobności o każdej godzinie 
dn ia? . • • Rzecz najpożyteczniejsza je s t nie w po­
rę, skoro paraliżuje inną równić pożyteczną, a tak 
„ n u l że nie stało się z wnioskiem o szkołach lu­
dowych, wprowadzonym w ciągu dyskusyi o gim- 
nawuin. Powiada dalej szau. wnioskodawca że 
wniosek o szkołach ludowyeh był w porę, bo rzecz 
toczyła się właśnie o budżecie szkolnym. Na to 
ośmielam się przypomnieć że budżet szkolny, tak 
jak i każdy inay dyskutuje się pozycyami. O m ż  
nie widzę d la  czego miałoby być lepiej, zarni.>t 
o każdej z osobDa pozycyi, dyskutować o wszy 
stkich naraz, przeskakując chaotycznie od jednej

„1’eau , les bouts non coupći; U  grosseur en doit 
„etre d 'an  pouce environ ń 1'endroit de la ligature, 
„et la  longueur d’ une auoe nu quart a uae et dc- 
„mie. U fant frapper sur le denióre a  uu.‘‘

Gdy takie instrukeye w drukowanych pubhko- 
wane książkach , cóż się dziać musi w pensyac1 
zakrytych. Wreszcie i w krainie knntów, eduk»c>a 
powinna być stosowną do formowania obywate i. 
Dodać tu i to należy, iż te pensye m ają licznych 
uczniów utrzym ywanych z fanduszu edukacyjnego, 
którzy muszą odsługiwać się rządowi pewną h °z 
bą lat, którym  nawet Cesarz pozwala służyć woj­
skowo. Edukacya więc w szkołach zaszczepiona, 
doskonali się w czasie slażby. Minister oświecenia 
co rok pomnaża te instytutu tajem ne i liczy je  przed 
cesarzem na karb zasług swoich.

Zakaz edukacyi zagranicznej. Polska od pier­
wszych początków bytu sw ojtgo , jak  przyjęła re  ̂
hgię i pierwszych je j nauczycieli z zachodu, ta 
przyjm owała z zachodu wszelkie n a u k i, przemy* , 
światło, w ykształcenie. R zym , Bononia, Pad a a , 
P a ry ż , od najdawniejszych czasów były sz^ołam 
duchowieństwa i pierwszych osób w narodzie, i } 0 
uawet niemi nie przestały, gdy Akademia (traków 
«ka, zam ojska i w ileńska, zaszczytnie już w n.raju 
ówitcęly. W olność uczenia się należała do tyce 
(jrayrodzonych wolności obyw atela, których nawet 
konstytucjam i gw arantow ać nie myślano.

W późaiejszych nawet czasach młodzi profeso­
rowie szkół warszawskich i w ileńskich, dla wydo­
skonalenia się, rządowym  nawet kosztem do Uui- 
weisytetów niem ieckich, lub do Paryża wysyła­
ni byli. Za M ikołaja Uniwersytety krajowe zam 
iinięte, zagraniczne zabronione, pozostają jedynie 
Petersburg i Moskwa. Dla edukacyi za granicą P°‘ 
trzeba było zezwolenia samego Cesarza. Któż o to 
prosić się odważy ?

W raporcie m inistra spraw  wewnętrznych z roku 
1846 czytamy, że w państwie liczącem 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
laduości, wydano paszportów dla osób w y je ż d ż a
jących w celu naukowym  31, a  i to jeszcze za
pewne dla osób, które przez rząd w pewnej jakiej 
scientyficznej misyi wysiane były; ja k  naprzykład

. "— t  nil nr*i 1 i T?..  ̂1____  1 TT , lir

□  Do niezliczonych projektów , które rozrzuci 
nemi zostały od lat kil su po Austry i, a mający ch 
na celu uregulowanie, polepszenie i ustelenię jej 
finansowych stosunków, przy łącty ł się jeszcze j e ­
den, w formie tern poważniejszej, żs m*ał zaszczyt 
być przedstawionym przez swujego twórcę p. Zau 
ga, redaktora Presse, komisyi budżetowej. P ię j- kt 
ten różni się od innych tern, fe  staw ia na p ie r- - 
szem miejscu zrcgulowanie waluty w zakreślonym 
i krótkim  czasie, przez zaspokoję ie banku i po ­
krycie tego ubytku, który oznaczonym już zosiał 
w budżecie n * r. 1862 i łatwym jsat do oznacza­
nia na budżet norm alny r. 1863. P. Zang twierdzi, 
że oba te ubytki nia przewyższą sumy 150 milio­
nów złr. Dodając do tej sumy 250 milionów złr. 
które skarb winien jest baakow i, przychodzi p^n 
Z^ng d> przekonani*, że trzeba 400 milionów, aby 
postawić skarb  w niezależności od baukn, w mo­
żności odmówienia mu przywileju, tudzież w spo­
sobności, przy nowem rozwiązaniu całej kwestyi 
bankowej, zregulow ania waluty i zaprowadzenia 
równowagi nadal między dochodami i wydatkami 
państwa. D la dojńęeia tego ci lu p. Zang radzi 
rządowi wypuścić skarbowe bilety w ilości 250 
milionów złr. z kursem  przymusowym, zapłacić nie 
mi dług państw a w banku, wydobyć od tegoż za 
stawione obligae- e z r . 1860 i pożyczkę angielską, 
oraa część dóbr narodowych, zobowiązać b -n 1 do 
ściągnięcia z obiegu w tej samej ilości swych ban­
knotów natychm iast, a reszty tychże banknotów 
do chwili kiedy się kończyć będzie przywilej ban 
ko, to je s t do *1865 r. Z wyprzedanych obligacyj 
i dóbr narodowych, rząd otrzymałby 150 milionów 
złr. potrzebnych do pokrycia ubytku dwóch budże­
tów 1862 i 1863 r. P. Z mg twierdzi, że ta  ope­
ra c ja  zrównałaby kurs waluty, że dałaby rządowi 
wolność urządzenia inaczej baaków, że zaspokoi­
łaby dług budżetowy i zostawiłaby tylko w om 
gu 250 milionów złr. w biletach skarbow ych, kló 
rą to sumę rząd mógłby zczasam  jeszcze zmniej­
szyć, gdyby tego była potrzeba Jak im  sposi bem? 
p. Zang tego nie wypowiada. Nie wprow adza ió- 
w nitż w swój rachunek żadnych nieprze widziany ch 
i nadzw yczajnych wypadków, które w ciągu opo- 
racyi zajść mogą. Przypuszcza pokój i stan r /e  
czy norm alny. Spodziewa się, że Izby będą mogły 
ułożyć budżet na stałych i z zasobami państw a zg - 
dnycb podstaw ach. Zgadzając się z nim na wszy­
stkie te w arunki, przyzuaćby cah  żało, że plau je ­
go uwolniłby rząd od długu bankowego, że za­

miast 80 milionów złr., k tóre bank chce jeszcze 
skarbowi pożyczyć za odnowieuie przywileju, rząd 
otrzymałby daleko w iększą dziś w banku zasta 
wioną sumę i że nareszcie pian tea pozwohlb 
rządowi urządzić całą kw estyę bankow ą na no­
wych, interesom państwa i kredytu odpowiednie 
podstawach. Byłby to ju ż  zysk niemały i me za 
wodny. Ale czy waluta prz z tę  operacyę przy 
szłaby do pari?  je s t to rzeczą wątpliwą. Czy pu 
bliczność ufałaby więcej biletom skarbowym  j -  
ufa teraz biletom banku? Czy przez to doświad= 
czenie A ustrya nie przechodziła? Czy rząd ni 
miał dawniej praw a w ydaw ania papierów skarbu 
wvch i czy nie był zm rszonym  odstąpić je  barn 
row i? Czy pomimo Izb i kontroli, drukarnia sirar 
bowa nie wpadłaby znowu w tę hojność, k tóra przy 
prawiła Austryę o stan obecny? Zresztą jakżebj 
ta  suma 250 milionów złr. w biletach skarbowym 
umorzoną została? G iyby  rząd przyłączył j ą  do 
długu ogólnego państwa, czy by te trudności, któn 
p. Zang wyprowadza tak  dobrze z teraźniejszego 
dłogu publicznego pjzez udział zw łaszcza, jak i v» 
nim m ają kapitały zagraniczne, nie powiększył) 
się jeszcze i niewpłynęły na nową deprecyaeyt 
p a p ie ró w  austryackich? Te uw agi zrobiono neo 
tym  projektem  w komisyi. W bliższym rozbiorzt 
swojego planu odpowie na nie zapewne p. Zucg, 
później. Jeżeli odpowiedź ta będzie przekonyw ają­
cą, znajdzie odgłos w Izbie i wpłynąć moż i na o 
baleuie projektu miuisteryalnego. W tej chwi. 
większość w ł  b ie  byłaby za tym ostatnim i cheia 
łaby tylko w nim grunt ownych zmian. Odnowieni*, 

.i Konfcn n a  innvch w.Tunkach i przy le-

Stojący tutaj oficerowie rosyjscy z połockiego 
pułku, utrzymują żołnierzy w lepszej karności niż 
gdzieindziej i starają się zająć ich teatrzykiem , na 
którym żołnierze przedstaw iają ludowe rosyjskie 
sztuczki. Dzięki temu postępowaniu oficerów, w 
mieście nas.em  i okolicy, gdzie są rozkw aterow a­
ni żołnierze z tego pułku, chociaż ściśle wypeł 
oiają przepisy bezrozuinne a srogie tak  zwanego 
stanu w ojennego, nie prześladują przynajmniej 
wymyńloocoai przez siebie dodatfeami, i oie siycu«.L#
0 zabójstwach i gw ałtach jak ie  żołnierze popeł­
niali i popełniają w wielu m iasteczkach i wsiach 
naszego nieszczęśliwego k ra ju , i jak ie  niedawno 
popełniono w niedalekim  W ieluniu.

Grobowa cisza miaeta naszego w czasie karna­
wału, przerw aną została wydanym  w dniu wczo­
rajszym  przez oficerów połockiego pułku z oka- 
zyi jakiegoś dworskiego św ięta balem, na którym  
s a m i  wraz zsw ojem i żonami i dziećmi bawili się 
do 5tej godziny rano. Nie potrzebujemy wam m ó­
wić, jak ie  wrażenie na naszych zbolałych sercach
1 rozdrażnionych nerwach, spraw iał odgłos tińców  
i balowej muzyki, w tym praw ie właśnie dniu, 
kiedy opiekuńczy i łaskaw# zarząd rosyjski, w zbra­
nia pomodlić się nam  w cichości pod krzyżem, i 
więzi naszego kapłana.

przyw ihju banku na innych w arunkach i przy
r  J ■  .•__ : inułt>łnin przedstawia dla

/szłośc
.owych kreaeyj bankowych. Pożyczka z banki

Osz/j organizacyi tego instytuiu. 
wielu więcej rękojmij, aniżeli niepewna przyszłość
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80 milionów złr. zdaje Bię być w oczach mnycb 
korzystniejszą niż pożyczka 250 milionów złr., kić 
rą p. Zang zaciągnąć chce u ko: trybuentów. W 
żdyni raz e, dy^kusya publiczna w Izbie będzie
w ażną i ciekawą.

W polityce zewnętrznej zmiana gabinetu wło­
skiego je s t ciągle na pierwszem miejscu w rozpra­
wach i domy tłach publicznych. D yplom acja prze 
widuje, że ta  zmiana wpłynie na rozjaśnienie za­
ćmionej dotąd sytuacyi we Włoszech. Ciągła nie­
pewność cięży coraz więcej na wszystkich, btron 
nictwo rnchu zaczyna tracić cierpliwość. Przybycie 
Gótribaldego do Tary nu i rozmowy jego  z Kattąz 
zim każą wnosić, że gabinet nowy będz e umiej 
ogiędnym ja k  poprzedni. To pewna, żo p. Rattazzi 
jest w najlepszych stosunkach z Paryżem  i żr 
W si,w  gabinetu cesarskitgo  w Turynie stanie się
terb z przeważnym. .

W ażny artykuł podaje dziś Donau Zeitung z  Ca- 
zety Augsburgskiej (patrz niżej) o stanowisku Au­
stryi względem ruchu i wy padków, które się pr/.y 
gotownją w e»łem państwie tureckiem. Byłoby i 
stanowisko, gdyby je  rząd przyjął, zupełnie no- 

em w polityce tradycyjnej Austryi w /ględ-ni

^ W c z o ra j odbył się bal u księcia Schwarzenber- 
ga na korzyść dotkniętych powodzią. Zebrano 
przeszło 13 tysięcy złr.

Piotrków 2 marca.

Listem moim z 28go z. m. doniosłem o uwię 
zieniu niewinnego księdza M alinowskiego, w za 
śtępstwio za chorego gw ardyana klasztoru 0 0  
Bern&idynów. Pośpieszam  więc z uwiadomieuitm  
że kaplac tea  nad u sze spodziewanie uwolniony 
został wczoraj z więzienia, n a  zasadzie przysła 
nego z W arszawy rozkazu przez Naczelnika wo­
jennego księcia B sgrat.on, który do stolicy tu. kis 
ka dni wyjechał, a  który o wiele jeszcze je s t roz 
sąduiejszy i mniej srogi od innych prokonsulów 
rosyjskich.

P a ry *  3 marca.

Zdając spraw ę z końca oaegdajszego posiedze­
nia Senatu, miałem przed sobą treściwy bnletyn 
autografowony na  zielonym papierze a wydaw any 
przeć bióro Izby. Buletyu ten omylił mnie przez 
swą lakoniczność. Mowa ks. Napoleona nie zosta­
ła  przerw aną, lecz Senat zawiesił po nićj swe o- 
brady przez kilkanaście minut. Mowa ks. N apo­
leona nie była wcale nam iętną, ale była bogatą 
w różne dokum enta dyplom atyczne, które w ysta­
wiły Rzym w bardzo sm utuyca kolorach. O piera­
ją c  się na tych dokum entach, ks. Napoleon za­
konkludował, że negocyacye z Rzymem są pró­
żne, że do niczego nie doprow adzą i że należy 
Rzym opuścić. Mowa księcia była słuchaca z wiel- 
a ą  uw agą i w yw arła wrażenie na senatorach. Mi­
nister Billault ograniczył się na oświadczeniu, że 
ks. Naj.oleon nia tłamaczy polityki rządowćj, nic 
ou więcćj nie pow iedział, zostawiając wyłuszcze- 
me polityki rządowej na póżuićj, tj. na dzień 
w którym  jeden odcień senatorów zażąda wyrzu 
ceoia z odpowiedzi Senatu wyrazów ganiących 
upor Rzymu. Dzisiejsze posiedzenie zaczął kardy ­
nał Mathieu.

Ciało prawodawcze rozpocznie pozajutrze roz­
prawy nad projektem  dotacyi dla hrabiego Pali- 
na ■. Deputowani bardzo zajm ują się tą  spraw ą i 
najmują się szczerz?. Być może, że przyjdzie ja ­
szcze do tran zak ey j, że Izba przyjmie popraw kę 
c a  mocy którćj nowy hrabia dostanie dotacyę do- 
ty wotnią. Dotacyi dziedziczućj Izba nie chce, ja - 
.o przeciwnćj prawu. W edług nićj dotacya dla 

Księcia Małachowy nie może służyć za prejudy- 
;at, bo była czysto-polityczną i była daną w chwili 
patryotyczuego zapomnienia praw i wyobrażeń k ra ­
jowych. Jc d tn  tylko Constitutionnel broni projektu 
dotacyi. W szystkie inne dzienniki są  przeciw nićj, 
oiewyłączaiąc Dćbatów.

Myluem jest podanie Courrier du Dimanche, a 
by pierw sza mowa ks. Napoleona dała powód do 
vymiany korespondeneyi między księciem Metter- 
ai: hem a  panem Thouv&nelem. D ała ona tylko po- 
vód jakem  był doniósł, do rozmowy między te- 

mi dyplomatami. Courrier du Dimanche oznajmił, 
że wziął swe podanie z Londynu, k>edy on je  
wziął z am basady aostryackićj.

Baron Ricasoli opuszcza nareszcie w ładzę i bie­
rze ją  p. Ratazzi. Oznaczyłem zdaw na różnicę po- 
l tyki, którą reprezentują ci statyści. Am basada 
włoska znajdaje się z tego powodu w patryotyez-

na zwiedzenie wystawy i zakupienie narzędzi i pre zaszczycała je  opiekunki im ieniem. Cesarz sa

paratów,
E dukacya domowa. Gdy szkoły publiczne, tak 

zgubne staw iają  sidła, tak smutną przys łość go 
tu ją dla polskiej generaeyi, jedyną ucieczkę przed 
niebezpieczeństw em , dla bogatszych przynajmniej 
rodzin, edukacya domowa. Daremna o tu ch a! Rzą i 
po wszystkich drogach czaty swoje rozstawił, wszy­
stko w żelazną rękę gwałtu ujął. Utworzono oso­
bny stan , a właściwiej mówiąc osobną brygadę 
tak  zwftnych guwernerów rządow ych, a w istocie 
urzędników policyjnych, przysięganń» grożbsm i, 
wiszącemi karam i,' aw ansam i, orderami zobowią 
zanycb, do roznoszenia trucizny w środek famil i, 
w pierwsze pojęcia młodociauych umysłów. Cu 
dzoziemiec naw et nie może się podjąć edukacyi, 
jeżeli nie zaciąguie się do tych żandarmów eduka­
cyjnych i nie przejdzie przez egzam iaa i przysięgi 
nakazane. Innych nauczycieli nikomu użyć nie 
wolno. Przestępujących czeka kara  straszna , bo 
nie opisana. Powiedziano tylko o takich donieść 
samemu Cesarzowi. Pew nie, że na taką  karę nikt 
się nie zechce n a raz ić ! Tym sposobem zabezpie­
czona straż obcego despotyzmu u źródeł życia, 
przy pierwszem ocknienia s ę  sum ienia, przy sa 
mein praw ie odłączeniu od piersi m atki; ta  nawet 
byłaby zabronioną, gdyby tak  łatwo było wyna 
leść, ja k  nakazać, ż e  dziwacznego użyjem ^w yra 
żenią biberony moskiewskie. Ale znalazł się i na 
to sposób zaradczy. .

Pensye kobiet. Pierwszym* nauczycielami czło 
w ieka są  m atki. One kierują pierwszćm biciem 
serca, pierwszym instynktem duszy niemowląt; one 
ze krw ią , z m lekiem , z pieśnią nad  ko lebką, za­
szczepiają instynkt patryotyzmu, i przechowują 
z pokolenia do pokolenia tradyeyę uczuć narado- 
wycb. Serce m atki jest arką przym ierza między 
człowiekiem a ojczyzną. W iadoma je s t  miłość oj­
czyzny u naszych kobiet. Niebezpieczeństwu temu 
pospieszył zapobiedzrząd rosyjski, Pozakładał z wiel­
kim kosztem i wystawą szkoły pan ien , gim nazja 
wiatek polskich: w Puławach, w Grodnie, w Kyo 
wie, w Kamieńcu, w Mohylowie etc. Szczególn j-

często je , przejeżdżając przez Polskę odwiedzsł

iowanego W .podkomorzym dworu polskiego, za- 
rrzymał się dla orzeprzęga koni we wsi Maciejow- 
caeb, do tychże dóbr należą ćj. Oficyaliści dóbr i 
szlachta okoliczna, czekali tam z niecierpliwością i 

radością, z błogosławieństwem może obaczyć rno- 
j .rchę, który pierwszy po Stanisław ie Auguście, 
sio długiej przerwie włożył na głowę sw oją koro­
nę polską. Powóz cesarski zatrzym ał się był przy 

arczm e" wiejski ćj , na którćj frontonie wypis, ne 
oyły dw a wiersze polskie, kompozycyi miejscowe­
go ekonoma, zalecające w ygodę i gościnność k a r­
czmy. W iersze te zwróć ły  oko Cesarza. W idziano 
że dobył pu laresu , i ja k  gdyby je  przepisywał. 
W krótce p item nacztln ik  gubernii odebrał rozkaz 
viersze te po rosyjsku przetlórnaczyć, oryginał ze ­
skrobać, a  na jego  miejscu — notabene wśród lu ­
dności nieumiejącćj czytać po rosy jsku , tłómaczenie 
rosyjskie wypisać. Drobny ten fakt wielkich zamy^ 
słów był svmptomatem. Smieszuemby to było i 
oiajacćm pozór złego żartu w niezmiernie ważućj 
rzeczy, powiedzieć, że gdy nie tylko wola poprze­
dnich Cesarzow , ale trak ta t wiedeński zajiewnił 
P dołowi, równ e ja k  innym prow incjom  Polski 
insty tucje narodow e, a nawet jeśli me co innego 
to język  narodowy, że zatćm szyld karczem ny był 
p id gw arancj ą  trak tatu , że Cesarz m e m iął p ra ­
wa g » zmieniać. Winniśmy jed n ak  to powiedzieć; 
winniśmy dis teS0 ’ ba cs>ny u k  w ielkiego m o­
narchy i tak energicznćj głowy człow ieka, nigdy 
le k c e w a ż o n e  być nie powinny, bo co wtenczas sta ­
ło się w blahćj rzeczy, to ciągle rozw ija się i egze­
kwuje na wielkićm  polu i z w ielką energią. Mini- 
iterya, uniw ersytety, szkoły, całą potęgą despoty-

egzam inow ał, dobrotliwie z uczennicami rozmawiał, 
rozdawał szpinki i kulczyki, do stoła swego uezen 
alce i nauczycielki zapraszając. Tu systematyczna, 
łagodność i ułuda panuje, i różami ścieżka usłana 
do wyizeczenia się ojczyzny i uczuć rodzicielski; b 
zaprasza. M ajestat wielkiego monarchy, w prom ie­
niach dobroci ukazujący się, ma zawsze czarujący 
urok, m ajestat monarchy rosyjskiego, który oszu 
kiwał tylu królów , tyle głębokich statu tów , jakże 
nie mógł obałamucić lękliwćj myśli rnłodćj dzie 
w czyny, gdy jćj w osłodzonym kubku , napój za 
pomnienia ojczystych tradycyj podał?

Ingannata  ella b tve  
E  dal inganno suo morte riceve.

Na każdćj takićj pensyi umieszczono znaczną 
czbę córek urzędników m oskiew skich, k tóre sa 

typ uczuć, nauk i postępków dla reszty w ysta­
wione. System at nauk i dobór nauczycielek, odpo­
w iadają politycznćj górująećj myśli. P a n n a . . . . . . . .
■awernantka córek u pewnego obyw atela w Ma 
ow szu, utrzym ywał* korespondencyę z policya.

W skutek tego obywatel poszedł do cytadelli, a  
-uw ernantka dosta li miejsce nauczycielki w insty 
tacie puławskim. Nie chcemy pow tarzać eh idzą- 
cyeh po kraju wieści o tych insty tu tach , które 
badż co bądź, są dowodem, że szkoły te są w o- 
brzydzeniu, a jednak smutuo powiedzieć, są  za 
pełmone. __ f .

S z k o ł y  wiejskie, om im o zabiegów rzą, u,> iterya) ua iw ersjU ty , saKoły, c n ą  potęgą u esp o ij-

^ ^ 8ąT n ;k o m ity ch JowocWówZ.a W Królestwie gdzie adm inistracyi,
sa liczae, zatrzym ać musiały język polski, w 
^ ,   „U J 1_ nie wiel-

dwaj Bolący, profesorowie chemii ’ Fonberg i Hahn, I sza baczność rządu otacza te szkoły. Cesarzowa

nych prow incjach d la  braku funduszów, n' e 
kie dotąd otw ierają pole akcyi rządowej, r JS  
towano książki elem entarne rosyjskie, a 0 J J 
rać nie wielu ma czas i ochotę.

Język rosyjski. Zaraz po koroua: 7 ^ * . f  I*. ‘
skiego w W arszaw ie, Cesarz Mi^i- J p r iż) 
ze stolicy polskićj do Kijowa, przejeżdżając rozle 
głe dobra M.ędzyborskie na Podolu, w łasność fesię 
cia Adama C z a rto ry sk ie g o , świeżo wówczas mia-1

ka na to, aby Polskę ca łą , Polskę języka piękne­
go , bogatego , na wolnych obradach wiekowych 
wysoko uk8ztałeoDego, Polskę tę starożytną, jak 
iw napis karczemny, je ś li m oina tak pow iedJec, 
1a  rosyjski język  przetłómaczyć, a oryginał zgubie.

[Dokończenie nastąpi).
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nem w zruszenia, wiedząc dobrze ja k a  je s t polity­
k a  pana Ratazzi. P . R atazzi uciszy może i odłoży 
na  pćźDiej kw estyę rzym ską, co przyczyni się do 
uciszenia umysłów we Fraucyi. Minister ten nie 
zrobi żadnego kroku , któryby niezgadzał się z w i­
dzeniem F ra c c y i. Ks. Napoleon i ks. Poniatowski 
chwalili w Senacie cierpliwość i baczność Włoch, 
i pom nąc n a  propagandę Anglii, wyznać należy, 
że mieli racyę. W wieku w którym  żyjemy, naro ­
dy cierpiące muszą pokazywać rów ną baczność 
ja k  rządy  im przeciwne, M orning Post ubolewa 
nad  upadkiem  barona Ricasolego i zapow iada W ło­
chom nieszczęścia.... Ze wszystkich źródeł przycho 
dzą zapewnienia, że parcie Włoch na cały Wschód, 
parcie zupełnie natu ralne, jest silne i obiecujące.

Groźne zbrojenie się Anglii niepokoi Francyę. 
Na objekcyą hr. F la h a u t, że spraw a am erykańska 
nie wym aga podobnego zbrojenia, lord Russel miał 
odpowiedzieć, że są spraw y inne i europejskie. 
Mówiąc to „Lord of foreing office" musiał nieza­
wodnie mieć na myśli spraw ę w enecką i wscho­
dnią.

K arnaw ał dał znów powód do manifestacyi w 
Rzymie, w pośród których garnizon francuski od­
gryw a bardzo przykrą rolę.

Mylnem je s t ,  aby sprzym ierzeni prowadzili ne- 
gocyacye z panem Juarez, prezydentem rzeczypo- 
spohtej m eksykaóskićj. Sprzymierzeni trw ają  w my­
śli restauracyjnćj.

Minister wojny przesiał do pułków nowy regu­
lamin m usztrowania, regulam in prostszy i łatw iej­
szy tak  dla oficerów ja k  żołnierzy.

M onitor donosi, że skonwertowano 97,679,000, 
renty 7 od sta. Pozostaje jeszcze do ekonwerto- 
w ania 75 milionów.

Dzisiejsza giełda podniosła się o 70 centymów.
Policya poczyniła kilka nowych aresztowań mię­

dzy agitatoram i Paryża. Agitatorowie czy to po­
dejrzani czy dobroduszni, powinniby pamiętać, że 
praw o o bezpieczeństwie publicznem nie zostało 
uchylonem i że może być jeszcze użytem. Rząd 
oparł się dawnićj agitacyi włosko-augielshićj i 
dziś oprze się z łatwością innćj. Armia jest w ier­
ną  i patryotyczną. Dawni agitatorow ie nie są już 
niebezpiecznymi, a nowi są  dobrze znani.

M onitor ostrzegł, że uczniowie robiący manifestacyc 
będą wydaleni ze szkół lub uniwersytetu. Zaprze 
czył także, choć nie w yraźnie pogłosce, aby jeden 
z uczniów został zabity.

Między aresztowanym i na kursie pana Renan, 
znajduje się jeden  młodzieniec polski.

Ludność P aryża bawi się tłustym  wołem i o- 
statkam i. Ja k  zwykle, ostatnie dnie karnaw ału są 
zimne. O rszak tłustego wołu włożyłby chętnie 
kożuchy.

P. W ieniaw ski trudni się wydaniem trzydziesta 
melodyj naszego narodowego kompozytora pana 
M oniuszki, który coraz więcćj je s t  cenionym w
Paryżu. .

Opera „Królowa Saba" pana Gonuod me dobrze 
się udała. Autor, pełen znamienitego talentu, wpadł 
niestety w wagneryzm. Nie rozwinął on żadnćj me- 
lodyjnćj frazy, poświęcał się samćj instrument&cyi, 
i ostatecznie znudził słuchaczy. Ci co nie zasnęli, 
opuścili salę w toku czwartego aktu. P. Gounod, 
ja k  się wyraził ks. Poniatowski, m arnuje swój ta ­
lent. Na pierwszćj reprezentacyi tćj opery był ca­
ły  dwór i cały wyższy św iat paryski. Ścisk był 
wielki i m inister Roulland był szczęśliwy, że zna­
lazł miejsce w loży czwartego piętra.

R s y m  26Alutego.

(t .) W iadomości dyplom atyczne otrzym ane tutaj 
w urzędowych sferach przedstaw iają uznanie Króle­
stw a W łoskiego przez Rosyę, jak o  daleki jeszcze 
i wątpliw y wypadek. Poseł pruski w Petersburga 
baron Bismarck upoważniony został niedawno 
przez rząd swój do porozum ienia się z księciem 
Gorczakowem wzglęuem  jednoczesnego uznania 
czynów dokonanych we W łoszech przez Prusy i 
Rosyę. P rurk i dyplom ata, który interes ten miał 
wielce na sercu, nap erał jak  uajżarliw iej na  mini­
stra  spraw  zagranicznych i pow tarzał mu, że to 
je s t jedyny sposób uwolnienia się od zarzutów 
barbarzyństw a, jak ie  żie uwiadomiony Zachód nie 
prz staje czynić wspaniałom yślnem u rządowi ce 
sarza A leksandra, jedyny  sposób zagłuszenia je ­
dnym aktem  w rzasków rewolucyjnyca i ultramon- 
tańskiclr dzienników odzywających się wciąż za 
przyjaciółką sw oją Polską. „Uznanie Królestwa 
W łoskiego przez rząd Jego Ces. Mości, dodał ba­
ron Bismarck, będzie strasznym  cioaern dla pod­
noszącego rogi polonizm u, w obec takiego czynu 
żaden bezstronny liberalny i praw dziw ie konsty­
tucyjne sam ienie m ający człowiek nie da wiary 
niedorzecznym skargom  zbuntowanych Polaków 
na  mniemane prześladow ania ich ojcowskiego rzą­
du." Książę Gorczakow odpowiedział, iż n ik t bar­
dziej od niego nie pragnął osobiście uznania Kró­
lestw a W łoskiego; że miał najserdeczniejsze w spół­
czucie dla odradzającej się Italii i d la wielkich 
ludzi, którzy są i byli sprawcam i jej odnowienia; 
ale że chwila nie zdaw ała mu się po temu, albo­
wiem ak t ten zachwiałby może stanowczo stosun­
k i Prus z Austryą, owszem samej Rosyi z Au- 
stryą, k tóra mogłaby odstąpić od troistego zwią­
zku już  i tak  dość osłabionego, i kto w ie? poprzeć 
może sprawę polską. „Oczy nasze, dodał kaiążę 
Gorczakow, zawsze winny być ku Polsce obróco­
ne; tracąc Polskę, utracilibyśmy wszystko." Nare 
szcie zachęcił pana Bism arcka do pomówienia 
z sam ym  Carem. Dodać należy, iż krok posła pru 
skiego był głównie spowodowany notą pana Th jU- 
venela do posła francuskiego w B erlinie; poseł 
francuski w P etersburga taką  sam ą notę otrzy­
m ał a  odpis obu udzielony został przez pana 
Thotvedfcla kaw alerow i Nigra, który go przesłał 
panu Ricasolemu. Car m iał właśnie przed chwilą 
długą rozmowę z przedstaw icielem  Fraucyi w tym 
sam ym  przedmiocie i był wcale niewesołego hu­
moru. P rzyjął tedy barona bardzo z góry i szty­
w nie; zaczął mówić o zasadach  prawowitości, k tó ­
re Rosya zawsze szanowała i k tó re  mu się zda­
wały pogwałconemi we Włoszech. „ Jkazałbym  się 
niewdzięcznym, dodał, względem F ranciszka 1 , 
którego ojciec żył w 'ta k ie j przyjaźni z m oim ; o 
Piusa IX  i o jego doczesną w ładzę mało stoję, 
chociaż i tak  trzeba mi oszczędzać gabinet Wa 
tykański, by nie przyszło mu na  myśl podać ręki 
Polakom , ku czemu widzę niem ałą skłonność, bo 
przecież Polaey są ultram entanam i; ale chodzi mi 
przedewszystkiem  o utrzym anie prawowitości roz­
bioru Polski, która podzieloną została w imie p ra ­
wa Bożego  przez książąt praw ow itych ; uznanie 
K rólestw a W łoskiego, Królestwa powstałego z re 
wolucyi przezem nie osłabiłoby urok tej praw ow i 
tości, dałoby do myślenia, że rozbiór był rewolu 
cyjnym, że Rosya może rewolucyjnie działać, że 
pznaje zasady, k tóre  zawsze potępiała, i że Pol­

ska z praw a Bożego do niej nie należy. Polacy 
gotowi by w tedy uchwycić zab ro ń  przez nas po­
rzuconą, gdybyśm y zaczęli walczyć ich własną, 
to jest rew olucyjną bronią, a Austrya mogłaby so­
bie przypom nieć historyę polską, której zapom nia­
ła. N adto mazzinizm  stoi u drzwi Włoch, a  rze- 
czypospolitej W łoskiej tern bardziej uznaw ać nie 
m ogę." G abinet londyński najpierwej został uw ia­
dom iony telegrafem o tej rozmowie pana Bism ar­
cka z Carem. Nie potrzebuję wam ręczyć za au ­
tentyczność wszystkich tych szczegółów, które mam 
sobie udzielone z wysokiego dyplom atycznego źró­
dła. Prusy uznają więc same Królęstwo W łoskie; 
ale książę Gorczakow nie traci nadziei przezw y­
ciężenia uprzedzeń Cara. Ks. Montebello gorliwie 
pracuje nad  tern.

Wiedeń 6 marca. W iększa część tutejszych 
dzienników upatruje w obecnym obrocie spraw 
francuskich pierw szą oznakę upadku napoleoni- 
zmo, którego nic ju ż  nie powstrzyma. Nie ta ją  też 
cne swojej ztąd radości, a to zarówno z niechęci 
ku Cesarzowi Francuzów  od czasu wojny włoskiej 
ja k  i z zasady, upatrując w jego osobie wcielenie 
despotyzmu adm inistracyjnego i m ilitarnego, slbo 
też widząc w nim uosobienie rewolucyi tryum fu­
jące j. Takie tu je s t ogólne zapatryw anie się na stan 
rzeczy we Francyi. Zm iana gabinetu turyńskiego 
rozm aicie bywa ocenianą, a  tak dalece sprzeczne 
są zdania o nowym gabinecie, że kiedy go jedni 
m ają  za zwiastuna pokoju, drudzy przypisują mu 
zam iary energicznego na zew nątrz wystąpienia, 
nie zw ażając na to, że bez Francyi, W łochy o 
W enecyę pokusićby się nie mogły. Cóż, kiedy za­
pew nienia przyjaźni dla Austryi ze strony rządu 
francuskiego me znajdują wiary, lecz owszem bu­
dzą nieufność. Na politykę pruską w  sprawach 
niemieckich zapatrują się tu z politowaniem, bo 
przestano wierzyć, aby Prusy energicznie w ystą­
piły. Więcej też przyw ięznją ważności do uchwał 
zgromadzenia stowarzyszenia narodowego niem ie­
ckiego, aniżeli do not dyplomatycznych pruskich 
lub do uchwał izby deputowanych.

Ze spiaw  wewnętrznych kw estya w aluty za j­
muje przedewszystkiem , a  plan p. Z anga je s t 
przedmiotem, na którym  zaostrzają dowcip c i, 
którzy zbyć go ogólnikam i pragną, lub których 
nie stać na finansowy pogląd krytyczny. W wy­
dziale skarbow ym  ukończono budżet m inisterstw a 
spraw zagranicznych i wykreślono z budżetu po­
sady posłów austryack ith  w Parm ie, Modenie i 
F iorencyi; posadę posła neapolitańskiego zatrzy­
mano jeszcze z powodu, iż nie można odwoływać 
posła, który będąc uwierzytelnionym przy osobie 
Franciszka II, bawi w jego bliskości w Rzym ie; 
wszelako odjęto posłowi fundusze przeznaczone 
na szczególne w ystąpienia, których teraz niemasz. 
W w ydziale do ustawy drukowej postawiono wnio­
sek, aby nie przystąpić do obrad tej ustawy, lecz 
poprzednio, tak  ja k  się to stało z ustaw ą gunkną, 
aby kom isye z obu izb w przódy się porozu­
miały.

— W edług douiesienia Silrgony, Dunaj pod Ka- 
loczą spraw ił tak  ogromne spustoszenia, że około 
7000 osób jest bez przy tu łku , a blisko 3000 do­
mów zawaliło się , parę tysięcy owiec zginęło, by­
dła zaś bardz > mało.

— Donan Ztg  donosi z T ryden tu , że od nieja 
kiego czasu młodzież nosić tam  zaczęła czapki 
włoskie i francuskie, w czem jed n ak  niecheiano 
upatryw ać demonstracyi, albowiem nie nosiły tych 
czapek osoby znane z swoich nienawistnych ku 
rządowi uczoć. W szelako wojsko tam stojące upa­
trywało w tych czapkach pewien rodzaj w yzywa­
n ia , mówiono o odgrażaniu się i czynuych obel­
gach, lecz nic pew ntgo o tern me słychać. Czapki 
te jed n ak  zniknęły z obawy nieprzyjem nych sku t­
ków, aż tu w d. 27 lutego zdarzyło się, że w ie­
czorem w jednym  sklep.e galanteryjnym  żołnierze 
wytłukli okna wystawy, za k tórą znajdowały się 
portrety Napoleona i W iktora Em anuela, tudzież 
przyciskadło z figurą G anbaldego. Kupiec zeznał, 
że oprócz zniszczenia niektórych przedmiotów, zgi­
nęły inne. Pułkow nik, którem u się o to uża­
lono, obiecał śledztwo i u k a ra n e  winnych. Donau 
Ztg  podając ten list pow iada, że uprzedzić chce 
inno doniesienia, mogące temu wypadkowi w ię­
ksze ja k  należało nadać znaczenie polityczne.

Słowa te n ie  zyskały aprobacyi w dzienniku hr. 
Clama. Vaterland gromi rządow y organ za tak 
łaskaw e obejście się —  nie z żołnierzami, lecz 
z kupcem i z młodzieżą do dem onstracyi skłonną, 
k tóra wyraźnie objaw ia sym patye swoje dla nie­
przyjaciół Austryi. Vaterland staw ia naprzeciw  te­
mu doniesieniu, doniesienie jednego z niemieckich 
pism tyrolskich, któro mniej łaskaw ie obeszło się 
z m ieszkańcam i Trydentu.

—  Z nakazu cesarskiego dwór przyw dział ża 
łobę po W. księżnie Schw trińskiej od 6 do 16 
b. ui. tak , iż żałoba ta  skończy się równo z ża ­
łobą po księżniczce saskiej Sydonii.

— Oaz. augsburgska podała artykuł „z nad 
D unaju" pod napisem „Ustalenie się Austryi i 
Półwysep B ałkański." Artykuł ten ma na celu w y­
kazać konieczność zmiauy polityki ausiryackiej 
w obec możebuych w ypadków na W schodzie i 
w przewidywaniu rozpadnięcia się Turcyi, której 
część dziedzictwa w indykuje taż gazeta dla A u­
stryi. K orespondencya ta  nabrała większego je sz ­
cze znaczenia, ża ją  pow tarza organ rządowy D o­
nau Ztg, poprzedzając j ą  wstępem, który tłumaczy 
konieczność zmiany polityki Austryi. Ze względu na 
tę cechę półnrzędową zamieszczamy tu tak  arty ­
kuł Gaz. augsburgskiej ja k  i wstęp do niego D o­
nau Ztg. T a  ostatnia powiada, że w artykule Gaz. 
augsburgskiej „w wybitnych rysach rozw iniętą jest 
niezbędna konieczność i żyjące powołanie Austryi 
w Europie wschodniej, i takow e przeciwstawione 
jest wystałym  marzeniom pewnych polityków, któ­
rzy historyczno zadanie państw a upatru ją konse 
kwentnie i jednostronnie w przeszłości, zapomi­
nając, że jeżeliby ten s^m duch który ją  przejmuje 
w ładał już  na początku wszech dziejów, cała ludz 
kość zostaw ałaby jeszcze w pieluchach. Nadmie­
nimy tu jeszcze, że zapatryw anie się autora tego 
artykułu na obecne położenie Turcyi jest może 
nieco zbyt ponure."

Tyle Donau Z tg ; uam artykuł Gaz. augsburgskiej 
mieści w sobie jeden ustęp odnoszący się do w e­
wnętrznych stosunków Austryi, i rzucający światło 
na centralizacyjny kierunek, który taż gazeta tłu­
maczy, jako  jedyny  środek utrzym ania całości 
państw a, i ochronienia go od rozpadnięcia się. Nie 
w tym jed n ak  ustępie k ż y  główny cel ariykuła, 
traktującego o przyszłem  stanowisku Austryi w kwe- 
styi wschodniej. Oto rzeczony artykuł:

„Każdy m yślący badacz stosónków europejskich 
zwraca mimowolnie oczy ku W schodowi Europy.

CZAS z Soboty 8 Marca 1882.

Ferm entacyjny propes, jakiem u podlegają państw a 
i ludy Europy, porwał z sobą k ra je  w schodnio­
europejskie, i w ciągnął w siebie ludy i ziemie, 
których stan nieruchomości wszedł w przysłowie. 
Serbia, Multany, W ołoszczyzna, Czarnogóra i H erce­
gowina przejęte są tak  jak  i Grecya silnym 
ruchem, który dzisiaj nosi jeszcze na sobie cechę 
lokalną, ale lada chwila zagraża silnern zaczepie­
niem ogólnych interesów europejskich. Ruch tego 
rodzaju nienaraża żadnego państw a tyle co Au­
stryi. Graniczy ona bowiem z znaczną częścią tych 
wzburzonych krajów, posiada ludność, której sym pa­
tye i antypatye zw racają się ku  owym krainom , 
słabemi jeszcze węzłami trzym ającym  się pano­
wania tureckiego. Jeżeli ruch ten dopnie tam swo­
jego  celu, to nie możemy się spodziewać, aby po­
wstało tam jedno zbite państwo. Ani stosunki g e ­
ograficzne, ani też etnograficzne i historyczne nie 
sprzy jają utworzeniu się takiego państwa. O ile te 
stosunki teraz dojrzały, można niemal z pewno­
ścią przewidywać, że powstanie tam  k ilka wię­
kszych lub mniejszych państw, posiadających bar­
dzo mało żywiołów do utworzenia między sobą 
luźnej konfederacyi, albowiem nie tylko zachodzą 
m iędzy niemi wielkie różuice narodowe, ale oraz 
kościelne, polityczne i handlowe. Księstwa Nad- 
dunajskie i Bnlgarya m ają wcale odmienne inte 
resa aniżeli te k raje  słowiańskie, których drogi 
handlowe wiodą ku A dryatykow i; kraje południo 
we, niegdyś części starożytnej Grecyi niem ają ża­
dnej wspólności m ateryalnych i politycznych inte­
resów z północnemi krajam i z tamtej strony Olim­
pu, a  k raje  leżące nad Bosforem i na północnej 
stronie morza Egejskiego, tak  dalece przekazany 
m ają sobie handel morski, że żywotnym dla nich 
interesem je s t polityka niezależna.

„W  obec tego rozpadania się wschodnio - połu- 
dniowój Europy, Austrya tak  ja k  inne państw a 
niemieckie j e d n o  ma tylko zadanie, a  tern jest 
utrzymanie wpływu własnemi tylko interesami na­
kazanego, i jedyny tylko środek dopięcia tego za­
dania: utrw alenie swojćj wlasnćj politycznej po­
tęgi. Pom ijając stosunki zaustryackie, chcemy tym 
razem czysto tylko austry&ckie punkta zapatryw a­
nia mieć na uwadze, i odpowiedzieć na pytanie, 
ja k  muszą być urządzone stosunki polityczne po­
tęgi austryackićj, ażeby w obec przyszłych ruchów 
na W schodzie nie stać bezsilnym. Jestto  pytanie, 
nie tylko wielkićj teoretycznćj, ale i wielkićj pra- 
ktycznćj rozległości. Nie ulega bowiem wcale w ąt­
pliwości, że w Austryi istnieje tak  partya rewo­
lucyjna ja k  i tak  zwana konserw atyw na, która 
z w iększą lub m niejszą jasnością umysłu zmierza 
do tego, aby z Austryi zrobić d r u g ą  T u r c y ę ,  
i przeprow adzić dzieło podobnego rozkładu przez 
rozpadnięcie się Austryi na drodze czy rewolucyj- 
nój czy reakcyjnćj na  historyczne jć j odłamy. 
W Turcyi dzieje się to samo jak o  następstwo nie­
ruchomości. Jeżeli wyznawcom korony waeławowćj 
w Czechach i M orawie powiedzie się upokorzyć 
Cesarza Austryackiego w obliczu króla Czeskiego, 
» w Galicyi żywioł narodowy polski tak  się wzmocni, 
aby idea austryacka i panowanie habsburgskie 
uważane tam były za uzurpacyę; jeżeli się uda 
w Iliryi i w Istryi podniecaniem ruchu słowiań 
skiego przygotować w um ysłach założenie państw a 
południow o-słow iańskiego, radzibyśm y wiedzieć, 
jakiem i środkami zamgleni politycy dziennika Va­
terland  byliby w stanie zachować dzisiejsze kraje 
Austryi dla dynastyi habsburskiój na przyszłość.

„Prawo atrakcyi znaczy tyle w życiu państw  co 
i w świecie fizycznym : małe państw a przyciągane 
byw ają zawsze przez sąsiednie większe. W yższa i 
niższa Bnrgundya, Norm audya i Bretania nigdyby 
się nie dostały były F rancy i; Szkocya, Irlanuya 
i W alia byłyby dziś jeszcze państwam i niepodle- 
g łem i, jeżeliby teorya historyczno - politycznych in­
dywidualności kierowała wielkimi statystam i Fran 
cyi i Anglii. A prawo atrakcyi jest niezawodnie 
tak w naturze rzeczy leżące, ja k  pewnem jest, że 
Austrya w m iarę tego będzie wywierać wpływ 
przyciągający na ludy wschodnio-europejskie, o ile 
będzie w stanie utrw alać i skupiać własne swoje 
siły. Mówimy tu oczyw.śoie o koncentrowaniu ży­
wotnych interesów, nie biurokratycznych; nie spo­
dziewamy się żadnćj ztąd korzyści, aby maszyna 
pisarska w całćj Austryi podług jednego wzoru 
urządzoną była i aby wszystkie ak ta  szły regular 
nie do W iednia i Pesztu. Ale otzeknjem y wszy­
stkiego dobrego z połączenia interesów praw dzi­
wie żywotnych, a do rzędu ich liczymy nie tylko 
dyplomatyczne i wojskowe, lecz przedewszystkiem 
obywatelskie w handlu i przem yśle, w praw oda­
wstwie i opodatkowaniu. Przymioty siły nowocze­
snych państw  europejskich w nich naprzód tkwią, 
i n ik t nie dozwoli wmówić w siebie, aby utrw ale­
nie Austryi było już teraz spełnionem, jeżeli tylko 
owo m teresa się połączą i owe kółka zaspokojonemi 
będą, z których wychodzą wysocy dyguitarze dy 
plomatyczni i gubernatorow ie krajów. Jeżeli się 
natomiast powiedzie uporządkować żywotne inte- 
resa  Austryi na podstaw ie zupełnćj wolności oby- 
watelskićj i religijcój, tak  aby ludy m iały m óralay 
i m ateryalny powód trzym ania z A ustryą, wtedy 
nie tylko Austrya róść będzie w potęgę, ale same 
przez się wyrabiać się będą owe stosunki w zaje­
mne z ludami T urcy i, które pod rządem Maryi 
Teresy utorowane, zostały praw ie całkowicie w ty) 
usunięte przez dyplom atów szkoły metternieho- 
wskićj na korzyść samćj tylko formy zasady p ra­
wowitości. Albowiem pomimo żo w najświeższćj 
przeszłości, a może i obecnie jeszcze, utrzym anie 
panowania tureckiego może być w obec rewoln- 
cyjnej polityki narodowej, z sednem  z interesami 
Austryi i Anglii, to jednak  sym patye sustryackie 
dla Turcyi nie mogą tak  daleko sięgać, iżby ple 
miona słowiańskie i rum uńskie na peładniu Au­
stryi m iały się stać dla monarchii niemieckiej ob- 
cemi i tym sposobem popchnięte zostały ku ce 
sarstwu rosyjskiem u, albo bezwiednie popadły w 
ramiona propagandy.

„P olityka, k tóra  zmierza do zachowania sobie 
przychylności ludów rumuńskich i południowo -sło 
wiańskich za S a w ą , je s t  nietylko spełnieniem ze­
wnętrznego austryaekiego i memieck ego interesu, 
ale zarazem  obowiązkiem względem Rumunów i 
Słowian południowych pod panowaniem Austryi 
zostających. Zdaniem naszem w ielctby się przy­
łożyło uo zadowolenia austryackich Rumunów i 
Słowian południowych, gdyby widzieli, że rząd 
austryacki skłania się z sym patyam i swemi do s łu ­
sznych życzeń ich sąsiadów i braci, i gdyby spra­
wa, k tóra  zarazem tyczy się sprawiedliwości, ludz­
kości i chrześciaństw a, znajdow ała swoją przed­
stawicielkę w Austryi — i przez Austryę. W pra­
wdzie w ym aga to, aby Rumuni i południowi Sło­
wianie Austryi sami Bię przyczyniali do utrwalenia 
Austryi i aby się wyrzekli owych idei utopijnych, 
które skłonni jesteśm y bardziej za symptou ani­
żeli za potrzebę owych ludów poczytywać i łago­
dnie je  sądzić myślimy. Na pociechę naszą w i­

dzieliśmy w nowszych czasŁch deputacye Rumu­
nów i Serbów na dworze cesarskim  w Wiedniu, 
pragnące interes swoich plemion połączyć z ideą 
Austryi na nowoczesnych podstaw ach uorgauizo- 
wanej, i niemożemy dość nachwalić się podobnych 
dążeń, wychodzących w tym duchu od dobrze my­
ślących Chorwatów, od takich ja k  Mazuranicz, 
Ożegowicz, Bużan itd. Jeżeli się powiedzie um o­
cnić Austryę wewnętrznie — w prowincyach staro- 
austryackich ogromny krok uczyniono w tym kie 
ruuku od 26go lutego — to można w W iedniu spo­
kojnie wyglądać rozkładu T urcyi, i będzie można 
otrzymać do rąk  środki przeszczepienia do krajów 
przedbałkańskich dobrego b y tu , oświaty i wolno 
śei obywatelskiej. Jeżeli się ustalenie to niepo 
wiedzie, natenczas rozpadanie się Austryi na hi 
stoiyezno-polityczne indywidualności 'odbywać bę­
dzie nieprzerwanie ów proces, do którego partya 
reakcyjna i partya na pół rew olucyjua podały so­
bie ręce".

Na tym kończy się ów artykuł, nabierający w ię­
kszego znaczenia przez przyjęcie go za swój ze 
strony organu rządowego i poprzedzenie go zale 
cającemi wyrazami. Zamieściliśmy go w całości 
dla tego, że uważać go można za program  rządo­
wy w obec słowiańszczyzny południowej pod p a ­
nowaniem austryackiem , a oraz za skazów kę no­
wego kierunku polityki austryackiej na Wschodzie, 
wypierającego się najwyraźniej tradycyj metter- 
mchowskich. W idzimy w nim umizg do Hercego­
winy i Bośuii. Zobaczymy w krótce, ja k  dalece ten 
artykuł znajdzie swoje potwierdzenie w faktycznem 
stanowisku Austryi w obec ruchów słowiańskich 
w Turcyi.

P r u s y .
Podana już  przed miesiącem przez nas interpe- 

lacya, którą ks. W ilhelm Radziwiłł wniósł w Izbie 
panów w Berlinie z powodu Tow arzystw a kredy­
towego ziemskiego w Poznaniu, otrzymała odpo­
wiedź od m inistra spraw  wewnętrznych w d. 4 
bm. Interpelacyę tę powtarzam y następnie:

„W niosek, ja k i w okresie posiedzeń w r. 1860 
miałem zaszczyt podać wys. Izbie względem sto­
warzyszeń kredytowych ziemskich w W. Księstwie 
P-. znańskiem, polecony przez nią został na 23em 
posiedzenia w d. 23 kwietnia jednogłośnie rządo­
wi królewskiemu do rozwagi. Jeżelim w ciągu po­
siedzeń r. 1861 nie postawił p. Miuistrowi spraw 
wewnętrznych pytania, co w tej sprawie ze strony 
rządu uczynionem zostało, to zaniechałem tego 
przez w rgląd  na nowe obsadzenie w początkach 
przeszłego roku posady naczelnego prezydenta 
w W. Ks. Poznańskiem. Gdy dotychczas nic nie 
wiadomo o rezultacie załatw ienia tego wniosku, 
widzę się być spowodowanym uczynić pylanie do 
pana Ministra spraw  wewnętrznych, co w tym 
przedmiocie zrobionem zostało?"

D la uzasadnienia tej interpelacyi ks. Wilhelm 
Radziwiłł zabiera głos w tych mniej więcej sło­
wach :

Lubo rozpraw y prowadzone w tej wys. Izbie 
przed dwoma laty, których skutkiem  była jedno 
zgodna uchwała, mogłyby mnie uwolnić od wcho­
dzenia w szczegóły pytań tu postawionych, wsze­
lako pozwalam sobie dotknąć w krótkich słowach 
zaszłe wśród tego okoliczności. Przyjazne położe­
nie targu pieniężnego przyczyniło się do tego, że 
w ostatnich latach ułatwionem było przejście z je­
dnego instytutu kredytowego ziemskiego do d łu ­
giego. W skutku tego ułatw ienia znaczne zaszły 
przejścia z jednego instytutu do drugiego, jeśli mi 
dobrze doniesiono, wynosi cno 8 milionów tala 
rów. Głównie jed n ak  przejście to spowodowanem 
było potrzebą kredytu, skutkiem  kilku lat nieurodza 
ju. W łaściciele dóbr byli w nieuniknlonem poło­
żeniu szukania kredytu. Jakkolw iek kurs papie­
rów codzitń mogący się zmieniać z powodu wy­
padków politycznych znacznie przejście to u ła­
twiał, wszelako koszta przeniesienia się z jednego 
instytutu do drugiego niebyły inałem i: wynoszą 
one 101js°|0- Rachunek następnie się przedstawia: 
S tra ta  przy w ykreśleniu papierów 3 '|a procento 
wych które ciężą na m ajątku, podług wczorajsze­
go kursu giełdowego 2 ']4 °|0 ; spieniężenie papie­
rów nowego instytutu 2 5|g, umorzenie z góry 4 '|2, 
koszta obwieszczenia J|# ; procent dwuletni z góry 
łj4, razem czyni 10 '/8. Prócz tego zostają paragra­
fy statutu nowego instytutu, które dla uczestników 
jego  przepisują stan wyjątkow y wbrew wszystkim 
innym w innych prowincyach państw a istniejącym 
zakładom  kredytowym ziemskim i które ograni 
czają nawet statu t w jego autonomii. Paragrafy  te 
zaw arte są w sprawozdaniu komisyi przedłożonem 
w druku wys. Izbie i na mój wniosek uczynionem. 
Pod względem politycznym doszło mnie wśród te 
go wyrażenie pewne, że panujące w różnych czę­
ściach dawnej Polski wzbui zenie byłoby piw cdem  
nieuw zględnienia w tej chv.ili tej kwestyi.. Powo­
da tego memogę uznawać. W edług mojego prze­
konania, zalecać należy wśród wszelakich okoli­
czności, czyń to co je s t prawe i słuszne; prze­
ciwne mniemanie przypom niałoby wyrażenie sta­
rego testam entu: „ząb za ząb, oko za oko". Ja  
trzymam się praw a miłości bliźniego nadanego 
przez Objawienie Boże w ś. Ew angelii; to zdaniem 
mojem we wszystkich stosunkach ludzkich, a i 
w polityce także, wiecznie prawdziwem będzie. 
Z asada przeciwna poprowadziłaby w swoich osta­
tecznych następstwach do walki rasowej i wojoy do­
mowej. Jeżeliby to miało być owocem nowych 
nauk politycznych, byłoby to smutnym więcej do 
wodem zamętu pojęć, ja k i cechuje teraźniejszość. 
W obec kościelnych i narodowych przeciwieństw 
w W. K s. Poznańskiem je s t to bardziej jeszcze 
zawikłanem niż w innych prowincyach państwa 
Przeciwieństwa te z powodu narodowości obok 
siebie żyjących w tej prowincyi wyrosły w niena­
wiść wzajemną. Znalazłem niedawoo w pismach 
publicznych dowód do mojej interpelacyi odnoszą­
cy s ię ; pisma te ogłosiły podanie do ministeryum 
od „Stowarzj szenia ku popieraniu niemieckich intere 
sów w prowincyi poznańskiej". Oprócz wielu tw ier­
dzeń tendencyjnych, jak ie  podanie to mieści w so- 
oie, uskarżają się one głównie na truum ści sta ­
wiane przez statu ta dawnego instytutu kredyto­
wego przy subhastacyach lub sprzedaży dóbr. S k ar­
ga ta  je s t dowodem ukrytym  tendeucyi zarzuca- 
uej z wielu stron statutom nowego instytutu, że 
i  powodów łatwo domyślnych popiera przenosze­
nie dóbr z rąk  do rąk. Niechaj ministeryum k ró ­
lewskie postawi się ze względu na te smutne o- 
koliczności ponad partyam i i tym sposobem wpro­
wadzi je  na prawdziwą ko le j; dla mnie pytanie 
obecne było stosowną sposobnością aby zasadę tę 
podnieść; jeżeliby tak  się stało, skutki byłyby na 
wszystkie strony z pożytkiem.

Hr. Schwerin, m inister spraw  wewnętrznych tak 
odpowiedział:

W r. 1859 uczyniono w tej Izbie wnioski pod

względem listów zastawnych towarzystwa poznań­
skiego, które wszystkie zmierzały do tego, aby na 
nowo pozwolić na w ydaw anie nowych listów. 0 -  
znajmiłem tej wyg. Izbie na posiedzeniu 20 kw ie­
tnia 1860, że rząd jest tego zdania, że nie powi­
nien na wniosek ten przystać, że natom iast na 
innej drodze chce potrzebie kredytu uczynić za- 
dosyć, a to przez połączenie obu instytutów i u- 
tworzenie nowego tow arzystw a kredytowego. 0 -  
świadczyłem dalej, że s ę prowadziły nad tern na 
rady, ale że niemogły być prowadzone dłużej, a l­
bowiem te warunki, które rząd poczytywał za bez­
względnie konieczne, odrzucone zostały przez stro­
nę przeciwną. Rząd był przeto zmuszony zerwać 
układy, a tak  ta wys. Izba ja k  i Izba niższa u- 
znały, że to stanowisko rządu z położenia rzeczy 
wypływało. Rząd bynajmniej nie stał próżno, i na 
podstawie ponownych wniosków znowu wz ąl przed­
miot ten do ręki i na podstawie tych nowych b a ­
dań osądził, że musi trzymać się tego, że ponowne 
otwarcie poznańskiego instytutu ziemskiego nie 
je s t faktycznie możebaem, i sądzi, że tylko przez 
połączenie obu teraz istniejących ziemstw można 
dopomódz potrzebie kredytu. D la  tego w ypracowa­
no nowy regulamin, który mam przed sobą, a  któ­
ry na tern polega, że w miejscu obu teraz istnie­
jących ziemstw ma powstać instytut połączony. 
W dotyczących ministerstwach nad tern teraz się 
nam yślają, ja k  dalece projekt ten ma być zatwier­
dzony, a szczególniej jeden  punkt zachodzi, który 
musi być wzięty na uwagę, to je s t przy zakłada­
niu dawnego ziemstwa poznańskiego zaliczono mu 
kapitał 200,000 ta l.;  idzie więc o to, aby nowe­
mu instytutowi dać nową podstawę, czy i ja k  da­
lece można ten kapitał pozostawić także nowemu 
instytutowi. Następnie reprezentantom  obu ziemstw 
przedłożono nowy regulamin, a rząd spodziewa 
się, ża na tej drodze cel dopiętym będzie. Sądzę, 
żom przez to złożył z -,razem p. Interpelantowi do ­
wód, że rząd nigdy nic takiego nie uczyni, co nie 
je s t prawem i słusznem ; będzie on zawsze to czy­
nił, co poczytuje za obowiązek i piawo. Jeżeliby 
mu jed n ak  miano mimo tego grozić w ojną domo­
wą, wtedy będzie wiedzieć, co naprzeciw  takim 
pogróżkom czynić mu wypadnie.

— Berliński dziennik Publicist mówi następnie 
o tajem niczych przygotowaniach mobilizacyi w o j ­
ska w Berlinie: „Od niejakiego czasu nie masz w ąt­
pliwości, żo pod względem militarnym niezwykłe 
przygotowania poczyniono w Berlinie. Nie chcemy 
mówić o poprowadzeniu drutów telegraficznych z 
pałacu królewskiego do rozmaitych koszar, ani Uż 
o przerobieniu tutejszej odlewam i na koszary i o 
przeniesieniu jednej kom panii załogi ze Spandaw y 
do tego nowego lokala, labo mimowolnie nasuw a 
się myśl szczególnych środków obrony osoby i 
m ieszkania króla. Inae jeszcze obok tego zacho­
dzą okoliczności, niebezpieczną objawiające stronę. 
Pisaliśmy j tż ,  że właśnie świeżo zaprowadzono po 
koszarach taki porządek, że w każdych musi być 
skrzynia z gotowemi ładunkam i ostremi. Nie idzie 
tu przecież o naboje do strzelania do tarczy, albo 
dla tego, że wojsko chodzi na strażnice do domów 
więziennych, bo ztąd się po prostu pokazuje, że 
się rzecz ma inaczej, iż podoficer pełniący służbę 
dzienną musi zawsze mieć przy sobie klucz do tej 
skrzyni prochowej, a  to pod zagrożeniem 6 -tygo­
dniowego ścisłego aresztu. Prócz tego cd kilku 
dni jaszczyki przy działach są napełnione ostremi 
puszkami, a nadto aby przykrócić zaprzęganie ko­
ni artyleryjskich poczyniono zmiauy, m ające na 
celu ułatwić użycie dział w krętych i nierównych 
miejscach. G łówno-dowodzący w Marchii m arsza­
łek W rangel, odbył przegląd jaszczyków  procho­
wych. Nakoniec słyszeliśmy, że do wielu koszar 
nadeszły rozkazy zapieczętowane, przechowywane 
u każdego służbowego oficera, z poleceniem , aby 
w razie nadejścia rozkazu telegrafem , lub gdyby 
z ulicy zagrażało niebezpieczeństwo, oddać rozkaz 
opieczętowany dowódzcy. “

Słowa te berlińskiego dziennika dow odzą, że tu 
nie idzie bynajmniej o wyprawę do Holsztynu lub 
do Kasselu, lecz o środki na przypadek m iejsco­
wych niespokojności. Miałżeby rząd mieć poszlaki, 
że się na takowe zabiera, lub też czyby paitya  
niechętna dzisiejszemu systemowi rządowemu nie 
,vmówiła w osoby otaczające króla, że mu zagra­
ża niebezpieczeństwo? Moża też były to przygo­
towania poczynione na  zjazd stowarzyszenia naro­
dowego niemieckiego, któreby świadczyły wymo­
wnie, ja k  dalece rząd opierać się chce na tćrn sto­
warzyszeniu i jak  ufa jego  pruskim  sympatyom, 
mającym być tylko środkiem do działania prze­
ciw Prusom na rzecz jedności Niemiec.

F r a a c y a .
Przerw ana w numerze wczorajszym mowa księ­

cia Napoleona na posiedzeniu Senatu w d. 1 m ar­
ca brzmi w dalszym ciągu następnie:

Przejdźm y do szeregu dokumentów więcćj zaj­
mujących, więcćj teraźniejszych. Pochodzą one od 
człowieka, do którego powagi ośmielę się odwołać

tem kole. Pochodzą one od Cesarza Napoleona I.
Mówca odczytuje ustęp raportu przesłanego przez 

p. Ortoli, a jenta francuskiego w Rzymie panu Ca- 
dore, ministrowi spraw  zagranicznych. Jest tam po­
wiedziane, żo w Rzymie wszyscy, z wyjątkiem  
księży i nieprzyjaciół naszych z przykrością widzą 
opóźnienie zaprowadzenia rządu konstytucyjnego.

C isarz nakazuje następnie swemu miuiBtrowi 
spraw zagranicznych złożyć sobie raport dokładny 
w kw estyi władzy świeckićj w Rzymie. Niepodo­
bna je s t czytając ten raport, powiada mówca, nie 
poznać cesarskićj barwy. Rozumie się, że był dy­
ktowany przez Cesarza.

Raport ten je s t z 13go lutego 1810 r. W ichrzy, 
ły około Napoleona I podobne namiętności, cho­
ciaż nie tak żyw e. . .  Napoleon I  nie byłby tego 
ś c ie rp ia ł . . .  namiętności podobne do tych, które 
wichrzą około obecnego tronu. Cesarz chciał ja - 
snowidzieć w mgle owych knowań i zażądał 
zdania tych sług swoich, w których najw iększe 
miał zauDnie.

M owci odczytuje dłagi ten rap o rt, w którym  
książę Cadore zapytując się czy Cesarz popadnie 
w błąd K arola W. przyznając Papiestwu posia­
dłość ziem ską i władzę doczesną, oświadcza się 
przecząco. Zachęca on Cesarza, aby słuchał głosu 
doświadczenia. Uwydatnia silnie najw iększe nie­
bezpieczeństwa władzy monarszćj połączoućj z k a ­
płaństwem. W ładza świecka je s t powodem wszel­
kich k lęsk  jakie ciężyły na Włoszech, i groźnych 
zatargów, które kilkukrotnie św iat zawichrzyły. 
Rzec m ożna, żo Papieztwo było najbardzićj nie­
strudzonym przeciwnikiem ludów półwyspu, i 
często spokoju wszystkich innych naro^ó^ . W ła­
dza świecka była powodem zgorszenia dla Euro- 
py, i tym to nadużyciom przypisać trzeba odłą­
czenie mę Anglii i Niemiec od łona katolicyzmu, 
bchyzm a zrodziła się z władzy świeckićj. Rzym,
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dodaje raport, Rzym na nieszczęście niezmierni po­
lityki. Obecny Papież je s t cnotliwy, szczerze reli 
gijny, lecz zbłąkał się , gdyż poszedł za dawnym 
duchem dworu rzymskiego. Złe leży w naturze in- 
stytucyi, trzeba go wyrwać z korzeniem za pom o­
cą rozdziału obu władz.

Mówca znajduje jeszcze w ustępie tego raportu, 
który mówi o stosunkach Stolicy św. z rzecząpo- 
spolitą francuską, dowód tego co powiedział k a r­
dynał Bernis, że Papieztwo doznawało zawsze n a j­
większych względów od Francyi niereligijnćj. Jest 
to mówi książę, godna uw agi osobliwość w hist >- 
ryi kościoła.

Mówca odczytując dalćj raport, napotyka w nim 
również dowód fak tu , który przytoczył w mowie 
swćj roku zeszłego, który pobudził do śmiechu 
kilku z jego  kolegów i wywołał wzruszenie nie­
których innych. Książę utrzymywał, że Papież Pius 
VII przybywszy namaścić Napoleona I, uczynił to 
głównie dla tego , aby wyzyskać z Cesarza nie 
które świeckie korzyści.

Twierdzenie to mówcy zupełnie je s t stwierdzone 
raportem ks. Cadore. Jest tam pow iedziane, że 
celem podróży Papieża było przyw rócenie Roma 
nii i rozszerzenie władzy świeckićj. Gdy cel ten 
nie został osiągniętym, Rzym stał się schronieniem 
wszystkich bandytów, którzy pustoszyli królestwo 
ncapolitańskie, arsenał, m wojennym dla Anglików, 
miejscem, gdzie Francuzi nie byli bezpieczni. Naj 
słuszniejsze żądania rządu cesarskiego były nie­
zmiennie odrzucane, tak  się stało z zniesieniem 
zakonników i z żądaną dyspensą dla biskupów 
francuskich od udawania się do Rzymu dla kon- 
sekracyi.

Raport w końcu wyłuszcza, że Napoleon I  po 
stawiony jest w alternatyw ie albo nieuznawania 
władzy duchownćj P ap ieża, albo obalenia władzy 
świeckićj.

Wybór nie może być wątpliwym, mówi tea  do­
kument. Pierwsze postanowienie sprzeciwiałoby się 
sumienia tego, który przywrócił we Francyi ołtarze, 
i który nie mógłby chcieć niebezpiecznemi nowo­
ściami przeobn-źić wyznania. Lecz religia niew y- 
ruaga utrzym ania władzy świeckićj, jć j interes nie 
je s t związany z nieograaiczonem trwaniem władzy 
dopuszczającćj się nadużyć. K siąża Cadore radzi 
Ctserzow i natychm iast obalić władzę świecką.

W skutkn tego raportu Cesarz rozkazał swemu 
ministrowi spraw zagranicznych wygotować memo 
ry«.ł jeszcze gwałtowniejszy dla członków rady 
prywatućj cesarstwa.

Książe powi da że nie odczyta całego memo- 
ryału, lecz prosi o pozwolenie sen a t, aby mógł to 
przytoczyć z tego dokum entu, co się nieznajduje 
w poprzedzającym. Odczytuje zatem ustęp, gdzie 
jest powiedziane, że Neapol został zdobyty w tć, 
samćj chwili, w którćj nań uderzono, lecz że opor 
po zwycięstwie objawił się przez rozboje i morder­
stw a i że minister neapolitański zbiegły do Rzymu 
organizował tam spiski i nadaw ał kieruoek ban­
dom rozbójników.

Panow ie! rzekł m ów ca: byłoby mi zbyt łatwem 
korzystać z porównania tych faktów , z faktami 
obeeuemi. Nie uczynię tego aby nieroznamiętniać 
rozpraw, lecz każdy z was sam je  sobie porówna.

Książe odczytując dalćj memoryał ministra spraw 
zagranicznych, podnośi w nim inny ustęp , gdzie 
je s t powiedzianem, że Rzym ciągle się tylko żali 
na zajęcie Ankony, i czyni uw agę żo w tedy tak 
było zupełnie, ja k  dzisiaj.

Momoryał mówi że upór dw^ru rzymskiego każe 
przewidywać najw iększe niebezpieczeństwa i że 
z trudności tych inaczój wyjść nie będzie można, 
ja k  obaleniem zasady zlania się dwóch władz.

Przytoczywszy główne ustępy memoryału, książę 
zwraca uw agę na depeszę z dnia 25 lipca 1810, 
p rz e s ła n ą  przez p. Ortoli księciu Cadore, w którćj 
je s t mowa o agitacyi umyślnie podtrzymywanej 
przez dwór rzymski i podniecanćj za pomocą roz­
powszechniania faktów cudownych.

Czyż zawsze, mówi dalćj książę, też same wzru­
szenia nieochybnie te same fakta sprowadzać m ają, 
i gdy mowa o nadużyciach, czyż zawsze przyta­
czać będą listy pasterskie biskupów. W szak słysza­
łem w ostatnich czasach o grotach tajemnych, o 
dziewicach, które miewały rozmowy z Ńajśw. P an­
ną! Zawsze te same używane byw ają środki, aby 
wichrzyć sumieuie.

Książe przytacza następnie to, co mówił Napo­
leon do deputowanych prowincyj rzym skich i 
twierdzi że wyrazy te są urzędowe i że Cesarz je  
wprzód ważył i rozbierał, zanim były powiedziane.

Chciałbym rzekł mówca, aby Napoleon III po 
dobnie dziś powiedział.

W końcu książę odczytuje okólnik, który Cesarz 
przesłał do biskupów w dniu 13 lipca 1810 ze 
Znajm  w Morawie z powodu podburzeń religijnych, 
które nurtować zaczęły F ran cy ą , i oświadcza iż 
nic mu się bardzićj z&jmnjącem nie w ydaje, jak  
to że wielki ów Cesarz, w pośród olbrzymich walk 
z E u ropą , nietracił z oka zasad rozdziału władzy 
duchownćj od świeckićj.

W yczerpałem dokum enta z czasów cesarstwa, 
przechodzę teraz do Restauracyi. Senat ujrzy w nich 
fzkta ciekawe, a  gdy mu odczytam niektóre listy 
z owych czasów zdziwi się dowiedziawszy się kto 
na nich podpisany.

K siążę odczytuje list biskupa z Ortozi do hr. 
Jeancourt z d. lOgo listopada 1814, memoryał 
przesłany z Włoch do p. Jeanconrt przez p. Ju  
liusza Poligaac, list p. Courtois de Prćcigny, am 
basadora francuskiego w Rzymie z dnia 2 0  czer 
wca 1818, listy p. Blancas z lat 1819 i 1820. 
W szystkie te dokum enta przedstaw iają dwór rzym ­
ski w nader smutnem świetle. Trzy bóstwa mówi 
p. Courtois de Prćcigny tu panu ją : próżność, pie­
niądze i trwoga.

Na nic się nieprzyda przemawiać do rozumu, 
mówi nasz ambasador. Nieporządki, rozboje wszel­
kiego rodzaju są  spisane w tych listach, widać 
z nich, ża osoby znaczne były porywane w bra­
k a c h  samego Rzymu i skazyw ane na okup , i że 
Podczas podróży króla pruskiego do Neapolu, mu 
siano rozstawić 9000 Austryaków dla strzeżenia

v?° przejazdu przez państwo rzym skie z obawy, 
a y  się m etargnięto na jego  bezpieczeństwo.

tych nieporządków zrodziła się myśl je- 
m eszcU r,ł08ki6i» a uczucie jak ie  góruje nad tą  
du austry a^ jj'Łiern'^  włoską, jest nienawiść do rzą

Czy^ludowTp0/  ,obraz’ lecz koDQUŻ t0 .PrzyP“ a.f.g
ksinżp nr ?  y,D, którzy tak  żle mm rządzili? 

m  r^mi rpnpJ C?a j e8zcze następnie : P. Laval- 
ip  InH a ,mba9ador w Rzymie pisze w roku 

* » lepszego system u adm inistra­
c j i  . ie  lest patrzyć na los 600 osób u-
więzionyc ą onych w tajem nicy gab in ttu  przez 
kardynała a latere że Papież wypędził żydów na 
qhetti ja k  za czasów P m8a VI.

g a r, D am asm ów i w depeszy z 12go lutego 1827,

że trzeba strzedz rząd papieski przed vb.s-.ą jego 
nierozwagą.

Chateaubriand napisał d. 16go kwietuia 1829 
list o Włoszech, który uważać można za proroctwo 
jasnow idzące i energiczne: „Mylnie, mówi on na 
zyw ają spiskiem Btau w ynikający z przyczyny na- 
głćj i ogóinćj. A d a lć j: „Francya budzi żale i da 
je  nadzieje". Autor przedstaw ił następnie stan 
Włoch tak i, ja k i widział, i dowodził że Piemont 
oddany jest w ręce Jezuitów , Medyolańczycy po 
dlegli Austryakom , rząd Ojca św. zakłopotany fi 
nausam i, Neapol ujarzmiony przez nikczemność 
swćj ludności i dodał: „Lecz gdyby popęd wy­
szedł z zew nątrz , gdyby monarcha po za Alpami 
zaprowadził rząd konstytucyjny w swem państwie, 
rewolucyaby w ybuchła, gdyż wszystko jest doj­
rzałe.

Chateaubriand pisze jeszcze: „W iek polityczny 
kończy się dla C hrystyanizm u, wiek filozoficzny 
zaczyna się dla niego".

Jeszcze jed n a  cytacy?, rzekł książę, a przyznam 
się, że lubię, że mam pewne upodobanie w szu 
kaniu argam entów  moich u tycb, którzy dziś mo 
gą być przeciwnikami niemi w tej kw esty ',

Otóż cytacya z p. Lam artina; datuje się ona jak  
sądzę z r. 1847. Mówi on o rządzie papieskim, że 
to jest rz ą d , który łączy błędy wszelkiego rodza­
ju rządów, bez ich przymiotów, i że do wszystkich 
tych błędów łączy nietrwałosć; w ładza znajduje się 
tam zawsze w rękach słabych starca ; wybór nie 
raz się myli i wyszakuje Sykstusa V, lecz wtedy 
myśl Papieża siluego kona z nim.

Chciałem, mówi książę, dowieść temi cytacya 
mi trzech rzeczy, to je s t :  oytacyami z przed ro­
ku 1790, że rząd rzymski był uważaDy za zły po 
wszystkie czasy, cytacyami z epoki cesarskiój, że 
Casarz Napoleon uważał za nieszczęście połączenie 
władzy duchownćj i świeckićj w tćj samćj osobie, 
w końcu cytacyam i wyjętemi z archiwów dyplo 
matyczuych za R estauracyi, że ta  idea jedności, 
która nie je s t ideą naszych czasów , ideą ambicyi 
osobistćj i zdobyczy, kiełkow ała we wszystkich 
głowach i ożywiała wszystkie serca patryotyczne 
we Włoszech w tćj epoce.

Panowie, sytuacya rządu papieskiego jest groźną, 
jest groźną w teraźniejszości ja k  była w przeszło­
ści, żadne ulepszenie nic je s t możebnćm; trzeba 
koniecznie wyjść z tćj sytuacyi.

Cheę dowieść tćj konieczności, pom ijając a rgu ­
mentu podrzędne: Powiedziauo gdzieś: Francya 
dosyć jest bogatą , aby opłacić sw oją sław ę; ja  
dodam , że nie je s t dosyć bogatą, aby opłacić (u 
żyję tu wyrazu, który nikogo ciedotknie) swe kł >- 
poty i niewdzięczność, jaką  jć j okazują. Sytuacya 
ta trwać dłużój nie może.

Francya dała niejednę radę dworowi rzym skie 
mu, jak iż  je s t punkt wyjścia tych ra d ?  Oto sła ­
wny lis t, który napisał prezydent rzeczypospolitćj 
do swego oficera ordynansowego w r. 1819 praw ie 
w początkach zajęcia Rzymu. I  dla tego mówią 
nam żeby było niekonsekwencyą opuszczać dziś 
Rzym, zająwszy go wtedy.

Nie będę rozbierał w jak ich  okolicznościach pre­
zydent rzeczypospolitćj był zniewolonym przez 
większość zgromadzenia praw odaw czego, przyjąć 
w tćj mierze odpowiedzialność na siebie. Mam 
więc prawo użyć dokumentu napisanego przezeń 
na własne ryzyko, wiedząc, że niezadowolni wię 
kszości tego zgromadzenia. Użyję go więc.

Donoszono mu z Rzymu szczegóły o sytuacyi ar 
mii fruncuskićj i o potrzebie zaprow adzenia reform 
przez rząd, słuchał on głosu swego sumienia i ser­
ca i napis ł do swego oficera ordyaaasow ego na­
stępny list pełen rozgłosu:

Odczytawszy list ten napisany do pułk. E dgara 
Neya, książę tak dalćj mówi:

Zważcie że list ten staw ia warunki tak  jasne  i 
proste, ż e ja s a m  niebyłbym zdolnym przedstawić 
z tej trybuny w ybitniejszego programu.

Ci więc sam i, którzy najbardziej ganią w ypra­
wę rzym ską z powodu obecnych agitacyj oddać 
muszą hołd m ądrym  radom prezydenta rzeezypo- 
spolitej Ludw ika N apoleona; gdyby rady te były 
słuchane, niebylibyśiny na tym punkcie ja k  dzisiaj, 
i agitacye, które zmuszeni dziś jesteśm y uśmierzać, 
niebyły by nastąpiły .

Cóż czyni F rancya od r. 1850 do r. 1860? gra 
rolę Kasandry, daje ciągle rady, a rady te zawsze 
są odrzucane. Nicpotrzebuję przypom inać, że Ce­
sarz chciał aby były znane i ogłoszone zostały pu­
blicznie.

Nazajutrz po zjeżdzie w Villafranca, Cesarz za- 
ledwo opuściwszy obóz pod Solfarino, pisze znów 
do Papieża dając mu rady zawsze m ądre i bezin 
teresowne.

Mówią że się one różnią od pierwszych. Lecz 
czyż polityka wczorajsza może być zawsze polity­
ką ju trzejszą?

Polityka nie je s t nieruchomą lub raczej jeżeli cel 
pililyczuy m ający być osiągniętym , pozostaje ten 
sam, środki dopięcia go zm ieniają się nagle wraz 
z okolicznościami. Cesarz napisał więc z Medyola 
nu, radząc S:olicy ś. trauzakcyę o Bolonią i cztery 
Legacye. Odmówiono,

Później zachęca rząd pap iesk i, aby zrzekł się 
tego co u tra c ił, aby stanowczo ocalić dziedzinę 
św. P io tra , i w tern następuje odmowa. Dziś po 
wielkich w ypadkach, które zaszły we Włoszech, 
przedstaw iają jeszcze Papieżow i, je s t temu zale- 
dwo miesiąc, podstawy układów. Nieznane mi są 
te nowe warunki i ciekawy byłbym poznać je , lecz 
depesza niemówi jak ie  przedstawione zostało zała 
twienie.

To pewna, że niepowiedziano Papieżowi, że wa- 
.unki te są  nienaruszalne, przemawiano zawsze po 
przyjacielsku pojednawczo. Cóż odpowiedziano? 
Nie— zawsze nie; rząd papieski okazuje się bar 
dziej upartym , bardziej nieubłaganym  niż rząd an 
d ryaeki i hiszpański.

W szak obadwa te rządy uczyniły jakoby pro 
pozycyę, radząc w ładzy papieskiej zrzec się Bolo 
oii i czterech legacyj dla otrzym ania zaręczenia re 
szty, a kardynał Antonelli pow tarzał c iąg le : nie — 
oieprzyjmujemy, wszystko lub nic, co ma znaczyć: 
Czekamy ua w aszą p o rażk ę , gdyż jeżeli utrzyma­
cie statu quo, będziemy mieć wszystko.

(Dokończenie nastąpi )

Wniosek p. Seifferta, aby utrzymywać dozorcę bru­
ków, odesłano do właśeiwćj sekcyi.

Dawniejszy wniosek p. Zieleniewskiego względem 
wysłania do Londynu uzdolnionego człowieka dla 
zbadania systemu kanalizacyi, urządzeń straży ognio- 
wśj, porządku oświetlania gazowego i t. d. przyjęto, 
zapraszając do tego dyrektora instytutu technicznego 
p. Brzezińskiego z przeznaczeniem mu 600 złr. bez 
kosztów rysunków, modeli i wzorów, tudzież wyda 
tków nieosobistych. Delegowany otrzymać ma stóso- 
wne instrukeye. Odesłano także do sekcyi wniosek p. 
Zieleniewskiego względem wyboru ekonoma miejskiego, 
który to urząd dawniśj istniał w Krakowie.

Wniosek naglący p. Seifferta poparty licznie, o prze­
znaczenie z fanduszów miasta z rubryki wydatków nie­
przewidzianych, wsparcia dla poszkodowanych wylewem 
Wisły mieszkańców obwodu tarnowskiego, uchwalony 
został i ofiarowano na ten cel 600 złr. P. Zieleniew­
ski wniósł, aby pieniądze te przekazać komitetowi 
wsparcia w Towarzystwie Rolniczem. Inne głosy a 
Oraz i Burmistrza oświadczyły się za przesłaniem bez­
zwłocznie tćj kwoty do Tarnowa', zapewne na ręce 
władzy obwodowćj.

— Magistrat krakowski ogłasza, iż z darów prze­
znaczonych w zamian za uwolnienie się od powinszo­
wać noworocznych wpłynęło 524 złr. 97 cent , które 
w obecności zaproszonych do tego obywateli rozdano 
między 192 ubogich nie żebraków, w miarę ich stanu 
ubogiego i potrzeb.

— Nadesłane „z nad Wisłoka" z daty 29 z. m. 
5 złr. na sieroty katolickie w Górnym Szląsku, wrę­
czyliśmy X. Serwatowskiemu.

— Ministerynm Policyi zakazało w monarchii au- 
stryackiej następujące pisma:

1) „Sprawa polska w r. 1861." Paryż u L Mar- 
tineta. 2) „O powstaniu narodowem w Polsce przez 
jenerała Bema." Paryż u Maulde i Renou.

— D. 21 lutego we wsi Lipnikach w obwodzie 
Żółkiewskim zginęło w płomieniach troje drobnych 
dzieci, które matka zostawiła w izbie sama pojecha­
wszy na targ do Żółkwi. Zapewne dzieci bawiły się 
zapałkami i stąd pożar wznieciły. Sąsiedzi ujrzeli o- 
gień nagle, gdy tenże już całą chatę ogarnął i nie­
można się było do izby dostać.

— Przed kilkoma dniami w dworcu kolei żelaznćj 
zachodniśj w Wiedniu znaleziono urzędnika kasowego 
nazwiskiem Onderkę leżącego na ziemi zranionego i 
zemdlałego. Miał on na czole guz znacznćj wielkości 
i pchnięty był nożem, wszelako nóż przebił podwójny 
surdut i lekką tylko ranę zadał w piersi. Na ziemi i 
na stole było nieco rozrzuconych pieniędzy, a w ka­
sie brakowało 547 złr., które właśnie co wpłynęły ze 
sprzedaży biletów. Kiedy dotrzeźwiono rannego, tenże 
zeznał, że w chwili gdy się kontrolor oddalił na śnia­
danie, wpadł jakiś człowiek do kancelaryi i schylone­
go nad stołem i zajętego przeliczaniem pieniędzy 
schwycił z tyłu za gardło i ugodził go w piersi, a gdy 
Onderka chciał się wyrwać z rąk jego, napastnik u- 
derzył go w głowę parę razy tak silnie, że tenże o- 
durzony padł na ziemię i stracił przytomność. W tćj 
zapewne chwili napastnik pochwycił banknoty le­
żące na stole i kilka reńskich rozrzucił na ziemię. 
Onderka okazywał się bardzo cierpiącym i chwilami 
przychodził do przytomności, a potem zapadł w odrę­
twienie. Po przejrzeniu jednak rachunków, niedobór 
pokazał się przeszło na 1000 złr., chociaż jeszcze nie 
ukończono obliczeń trzechmiesięcznych, to jest od cza­
su jak Onderka pełni czynności kasyera. Przez te trzy 
miesiące nieprzeglądano ksiąg kasowych. Zdaje się 
więc być rzeczą pewną, że napad na kasyera był 
zmyślony, aby pokryć deficyt.

— Jutro w sobotę dnia 8 marca, Ś. Jana Bo­
żego i Ś. Beaty panny.

Kronika miejscowa i zagraniczna*
i i  ra k ó w  7 marca. Wczoraj na pnblicznem po­

siedzeniu Wydziału miejskiego załatwiono żądaną zmia­
nę dekretu z r. 1803 względem sześciotygodniowego 
wypowiadania mieszkań, tern, że wniosek p. Zieleniew­
skiego przyjęty został, aby pominąć zmianę dekretu 
pod względem stron cywilnych, gdyż istnieją na to 
późniejsze przepisy administracyjne i prawne, tudzież 
obyczaj miejscowy, a tylko co do wojskowych zastrzedz 
dwutygodniowy termin.

Ciospodarstwo, przemysł 1 handel.
K r a k ó w  7 marca. Na ddsi jsz.m  targu prakty­

kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.
Pszenica................... (za mierzycę) . . . .  6-00

................................. „ .................................3 6 2 %
Jęczn ień ..............................„ ............................. 2-80
O w ies .......................................n ............................ 1-65
Z iem n iak i........................„ ...............................le O
S ian o ..........................(za cen tnar)......................1 - 0
Słoma  ............................ 0'80

22 do 28

8-25 
6-25 
4-12 V,

Tarnów 4 mares. Dzisiaj praktykowano w prze­
cięciu ceny następne w wal. asstr.

Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) . . . 5*12
■Zyto • - ................................... „ . . . . 3-17
Jęczmień . . . . . . . .   .....................2-57 %
Owies . . . . .  1 3 5
Tatarka , Y  ." . 2-90
Z ie m n ia k i ............................................................. 1*00
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 9 50

n m iękk ie ...................„ ..........................7-25
^ 8 n o ...............................(za cen t.) ................... 1-60

Ceny produktów polskich w ‘W lf if iu iu  od 
lutego 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . .

onuczkowe „ .
z pakuły ordynaryjućj . 
lniane niebieskie mięsza- 
ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar)

— - , r) kotonowe . „ • • • •
Konopie polskie surowe . . . „ • • • •

” » międlone . . . . . . . .
Len polski s u r o w y .....................   . . .  .

» _ „ międlony
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar)

u n naturalna „
” biała n „

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.)
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 
Terpentyna g a l ic y js k a .......................„ . .
Wełna polska ordymryjm (Zackelwolle) » • •
Szczecina wiśnicka wyborowa • • • » • •

„ biała 
jaworowska wyborowa . . „ . .

„ celna . . . . . .
„ przed ia . . . . . .

średnia . . • „ • •
poślednia

n
n
»
n
n
n / /  -

i) m ie l e c k a ................................   •
Spirytus 30 —33 stopniowy transito (za sto­

pień r r  Ys garnca)............................
» rektyfikowany 35° transito 

Wosk tarnopolski (za centnar) ■ ■ . .

4-62
0 0 0

17-75
24-00 
21-00 
30-50 
26-50
25-25 
43-50

0-28%
84-50
29-00

0-00
295-00
212-50
302.50
202-50
182-50
102-50

97-50
122-50

0-57
0.63

140-00

O w i e s ................................  26-28 24 22-23
G r o c h ......................................  56-60 52 45-48
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89% ,

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 '/a kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona p rzedn ia ................................133/4— 13
„ d o b ra ........................ 12 — 12%
„ ś r e d n i a ................................. 9 % — 103/4
„ p o ś le d n ia ............................ 7 % — 8 ’ Ą

Biała p r z e d n ia ................................ 20 —21
„ dobra .  ................................ 18 — 19
„ śre d n ia ...........................................14 — 16%
„ p o ś led n ia ................................  io  — 13

Przegląd .polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  6  marca. Esperance, dziennik w Nan­
tes wychodzący, otrzymał drugie ostrzeżenie a po 
woda ataków  na Cesarza.

T u r y n  6  marca. Garibaldi odjechał ztąd do 
Genm. Zapew niają, że będzie prezydował na ogól 
ućm Zgrom adzeniu komitetów „Provedimento."

P e t e r s b u r g  6 m arca. Dzisiejsza Poczta Pól 
nocna (organ m inisterstw a spraw  wewnę rznych) 
donosi: że 13 mirowyeh pośreduików (to je s t pe 
wnego rodzaju sędziów pokoju wybieranych ze 
szlachty a będących na mocy ustawy, zw ierzchni­
kami zarządów gminnych i pośrednikami między 
właścicielami a w łościanami P. R. Cz.) w gubernii 
twerskiej oświadczyło, iż nie chcą działać w edług u 
stawy z 19 lutego (2 marca). Urząd guber. do spraw 
włościańskich (złożony z wybieranych obywateli i 
urzędników^ doniósł o tam ministrowi spraw  we 
wnętrznyeh, a ten dał rozkaz przywiezieaia tycb 
sędz ów pokoju do Petersburga i stawienia ich 
przed sąd se latu. (Senat je s t w Rosyi najwyższą 
władzą sądową. P. R. Cz.)

L o n d y n  6  marca. Nadeszły (u wiadomości i 
dzienniki z Nowego Jorku donoszą: iż nie po 
twierdziła się wieść o wzięciu Savannah przez 
nnionistów; gotują się oni dopiero do a taku  na 
to miasto. Natom iast dzienniki nowojorskie dono­
szą, iż separatyści wyparci zostali z kraju Missou­
ri. Dzienniki am erykańskie w ystępują przeciw 
projektowi, aby w Meksyku zaprowadzić rząd mo- 
uarchiczny. Podają one tak ie  wiadomości z w y­
brzeży m eksykańskich a  mianowicie z Vera - Cruz 
z 8 lutego, według których w wojskach europej­
skich tam będących szerzą się choroby.

K a d y x  5 marca. L isty  z Vera Cruz z 8  lutego 
tu nadeszłe donoszą, że sprzym ierzeni zamierzał 
wyruszyć z tego miasta, aby zająJ Orazabo, Kor 
dobę i Jalapę, i że M eksykanie gotowali s ę do 
stawienia oporu temu zajęciu.

"W e g o J rw  4go marca. Dziś praktykowano ceny 
wstępne: za i  szefei praski (przeszło 14 garncy) gros^j 
rebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz laSg).

preed. śred. pośled.
Pszenica b i a ł a .......................* 8 3  76 -8 0

„ żó łta  .8 5 ’8 8  83  76 -80
Ż y to ............................  69 -61  5 8  55-57
Ję c z m ie ń ...................................39*40 38 84-36

Zaczynam y przegląd od doniesienia, że nieinasz 
nie z spraw  au4ryackieh ważnego. Dzienniki spie­
ra ją  się o Cesarza Napoleona i Ratazzego.

Z Królestwa Polskiego nie mamy dzisiaj ża­
dnych świeżych wiadomości. Obchód wstąpienia 
ua tron Cesarza A leksandra odłożony je s t w ca­
lem państwie na 9ty t. m.

W Izbie wyższćj w Berlinie uchwalono praw o o 
odpowitdzialuości ministrów według wniosku ko- 
misyi 83 tłos^m i przeciw 3 8 , odrzuciwszy wnio­
sek Danielsa, aby czas niemożności pełnienia obo­
wiązków m inistra po skazania g o , ograniczyć do 
lat trzech. W wydziale do spraw  wojskowych w Iz ­
bie niższćj oznajmił m inister wojny, że rząd nie 
odstąpi od obowiązku trzechlat:iićj służby wojsko- 
wćj. Je st to punkt, nad którym walka w Izbie to 
ezyć się będzie, wszelako i w tym względzie mi- 
nisteryuui może liczyć na większość, która składać 
się będzie z części partyi m inisteryalnćj i z tak  zwa­
nej partyi lojalnój. W Izbie niższćj toczyły się roz 
prawy nad budżetem w ogólności. Ministeryam po- 
aio8ło porażkę w tych ogóluych rozprawach pod 
względem klasyfikacyi budżetu. Mimo oporu mini­
stra Patow a, większość przeciwna wynosiła 171 

losów przeciw 143.
W szystkie dzienniki jak ie  nas dochodzą, mówiąc

0 F raacyi, rozum ują jeszcze nad sporem między 
Ciałem prawodawczem a  koroną, o k tórego to 
sporu rozstrzygnięciu przez cofnięcie orojektu rzą 
dowego i pismo cesarskie, wiemy jn ż  od dwóch 
dni z telegramu. Rozumowania przeto ich, uprze­
dzone depeszą, nie m ają już dziś dla nas żadnćj 
w artości, tern m niejszą m ają wartość różne wie­
ści a raczćj plotki któremi przepełnione są dzień 
niki niemieckie, o obawie wybuchu w Paryżu, od­
krytym  tam sp isku , znalezieniu bomb Orsiniego 
i td . , a  tym wszystkim wieściom fałsz zadały 
fakta. W ielkie w rażeaie tak  w Paryżu ja k  i za 
granicą zrobiła znana mowa ks. Napoleona w se 
nacie, o sprawie włoskićj, którćj to mowy począ­
tek podaliśmy w czoraj, a dzisiaj ciąg dalszy za 
mieszozamy. Po tćj mowie, w rozprawach w sena 
cie nad adresom ważnem tylko było oświadczenie 
ministra Billault, m ające w yrażać politykę rządu 
francuskiego w sprawie włoskićj, poczem przystą 
piono do wotowauia i cały adres przyjęto, jak  
wiadomo, ogromną w iększością, bo 126 głosami 
przeciwko 6 ciu. Treść mowy m inistra Billault 
przyniósł telegram  lecz niedokładnie, dla tego do- 
fchdniejszą ta  podamy: „Rząd nasz chco niepodle­
głości włoskićj — rzekł minister—  lecz chce także 
niepodległości Papieża. Zważa z jednćj strony na 
niebezpieczeństwa jak ie  wyrodzić się mogą z namię 
tuych d ą ż .ń  do zjednoczenia; z drogićj stroDy 
na niebezpieczeństwa jak ie  w ypływają z absolutne 
go „non possum es" knryi rzymskićj. W tem poło 
żenm widzi tylko trzy d ro g i: Pierwszą jest reakeya 
przemocą któraby przywróciła Rzymowi daw ne po 
siadłośei; drugą, wyprowadzanie wojsk francuskich 
z Rzymu, coby sprowadziło upadek świeckićj wła 
dzy Papieża; trzecią, czekanie nie zrażając się ani 
oporem jednych, ani burzliwem dążeniem  drugich, 
czekanie, aż rozsądna op nia publiczna i wypadki 
sprowadzą pojeduanie i spokojne rozw iązanie spo­
ra." Dalćj minister m niem a, że ta  trzecia droga 
jest tylko możebną i że na tćj drodze dojdzie się 
jedynie do spokoju św iata i ukoi wzburzone su­
mienia. W końcu w skazu je , iż tylko ministrowie 
bez wydziałów przem aw iają w imieniu rząd a , a 
koakluzye wywinięte z mowy ks. Napoleona by- 
uajmnićj nie zgadzają się z zamiarami rządu.

W szystkie także dzienniki włoskie, francuzk ie , 
.ngitlsk ie i niemieckie zajęte są  rozum ow an iam i, 

aby wyjaśnić powody u p a d k u  gabiaetu Ricasulego
1 wysnuć w skazów ki co do przyszłego postępo 
wania gabinetu Ratazzego. W ykazują one, że cho
< iaż Ricasoli miał niedawno jeszcze za sobą w ię­
kszość w Izbie, większość n a ro d u  była przeciwko 
niemu, a  mianowicie całe tak zwane stronnictwo 
czynu. Dzienniki angielskie w skazują szczegółowo, 
że i król W iktor Emanael był ju ż  oddaw ua prze­

ciw RicaóJoleoiu. C ikclwiekbądż, wieczór 28 lutego 
Ricasoli napisał do króla list, ośw iadczając, że gdy 
po rozważnem zastanowieniu się, przekonał się on i 
jego koledzy, iż nie posiadają zaufania korony, zw ra ­
cają królowi powierzoną sobie władzę. Rano 1 m arca 
król odpowiedział bardzo przyjacielskim i grzecznym 
listem, „do mego kochanego kuzyna" (gdyż Ricasoli 
posiada order A nuacyaty), iż przyjmuje dymisyę a 
równocześnie Ratazzemu polecił utworzenie nowego 
gabinetu, czego tenże się podjął. Z Ratazzim wcho­
dzi, w miejsce uporu i żelaznej twardości Ricasole- 
go, zręczność i giętkość, lecz obok tego wytrwa­
łość; nadto Ratazzi je s t z jednej strony daleko 
bliżej z Garibaldim i z partyą  racbu niż Ricasoli, 
z drugiej strony bardzo blisko zw ązany z rządem 
francnsKim i w tajem niczony w wiele myśli Cesarza 
Napoleona. Opozycya jednak  oświadczyła się na 
zgromadzeniu w d. 3 t. m. przeciw  powierzeniu p. 
Cordowie wydziału spraw wewnętrznych, ja k  to 
donosi Diritto z 4go t. m. Dlatego też p. Cordova 
obejmie wydział sprawiedliwości. Stanow czy skład 
gabinetu Ratazzego jest następujący: Ratazzi p re ­
zesem ministrów i ministrem spraw zagranicznych 
a tymczasowo ma kierować także wydziałem spraw  
wewnętrznych; Petitti ministrem wojny; Persauo, 
m arynarki; Cordova sprawiedliwości; Śella sk ar­
bu, Depretis (jeden  z naczelników lewicy w Izbie 
deputowanych) robót publicznych; Pepoli handlu. 
Król odebrawszy przysięgę od nowych ministrów, 
wyjechał 4  t. w. wraz z dwoma nowymi m ini­
strami Petitti i Persano, do Medyolanu, gdzie był 
z zapałem  przyjęty.

Rząd grecki usiłuje układami uspokoić pow sta­
nie, gdyż zresztą cała siła zbrojna pod rozporzą­
dzeniem króla b ędąca , zaledwie w ystarcza do o- 
blężema Nauplii, któraby, a szczególniej właściwa 
twierdza Palam idesa, kilka miesięcy bronić się 
mogła, chociażby żadne inne nie zaszły wypadki. 
fymezHsem rząd turecki obawia s ię , aby powsta­
nie nie wywołało wybuchów w sąsiednich Grecyi 
prowiucyack tureckich przez grecką ludność za­
mieszkałych. Z powodu tej obawy, Porta posyła 
wojska do tych nadgranicznych prowincyj, i za­
wiadomiła o tem rząd grecki oraz reprezentantów 
wielkich mocarstw.

Parow iec przybyły do Tryestu 6 go, przynosi o- 
prócz wczoraj nadesłanych nam telegrafem z Aten 
ostatuich wiadomości, następujące jeszcze szcze­
góły ztam tąd z d. 1 b. m. W iększa część pow stań­
ców Naupl i stoi o kw adrans drogi przed tem 
miastem (dawnićj donoszono, że w ojska królew ­
skie sto ją o kw adrans drogi pod miastem P . R . 
C z) obok drogi do Argos, zajm ując wieś Aris, 
górę Etis i młyn j e l e o ,  i dobrze je s t  oszańcowa 
aą, tudzież obficie zaopatrzoną w żywność, broń i 
amunicyę. Więźniowie z twierdzy Palam ides są 
W) puszczeni i uzbrojeni. W Nauplii panuje terro­
ryzm. Jenerał Tsokris z Argos trzym any je s t je ń ­
cem w Nauplii. U niwersytet w Atenach i gimna- 
zyum zam knięte do 28go kwietnia. Panuje tam 
ciągła spokojntść, lecz usposobienie nieprzychyl­
ne. Policya przeszkodziła zamiarowi niektórych 
iupców  chcących zam ykać sklepy. R ada gm inna 
uchwaliła utrzym ywać na swoim koszcie stu zbroj­
nych i oddać ich pod rozkazy rządu. Ze w szyst­
kich prowincyj doniesienia nadchodzą zasp ak a ja ­
jące. M ieizkańjy oświadczają się gotowymi wziąść 
<ię do broni, skoro rząd tego zażąda i iść pod jego  
rozkazy. Z wiciu gmin nadchodzą adresy do rzą­
du, potępiające powstanie i przyrzekające w spar­
cie. Nadgraniczna prow ineya F ikiotis przyjęła na 
siebie dobrowolnie pilnowanie granicy tureckiej, 
tby załogi mogły być gdzieindziej użyte. (Donie­
sienia te pochodzące ze źródeł urzędowych, są  j e ­
dnostronne. Zadowolenie w nich odmalowane od­
bija zbyt rażąca od pow stania w Nauplii P. Red. Cz.)

Otrzymana wczoraj przez nas depesza telegrafi­
czna z Aten mówiła, że król am nestyę przyrzekł 
wszystkim winnym, wyjąw szy wojskowych i przy- 
wódsców pow stania; dziś doszłe drogą zwykłą do­
niesienia tryestskie z Aten mówią, źe amnesty a obie­
cana wszystkim winnym wojskowym ,wyjąwszy przy- 
wódzców. Otóż wyjaśnić masimy, że w przysłanym  
jam telegram ie sta ło : „alien Schuldigen A lilita irs  
A nstifter ausgenommen,u zam iast: „a llen schuldigen 
M ilita irs", itd. Mylnie napisana w biórze telegra- 
tieznem głoska 18 zam iast s, spowodowała tę  róż­
nicę ważną.

W M eksyku układy między pełnomocnikami 
sprzymierzonych a prezydentem  Juarez nie dopro­
wadziły dotąd do żadnego rezultatu, i sprzym ie­
rzeni gotują się do wyruszenia z V e ra -Cruz i za­
częcia dalszych działsó wojennych. Przysłany przez 
prezydenta Juareza p. Zamąconą, przywiózł odpo 
wiedź tegoż prezydenta na ultimatum sprzym ie­
rzonych. W odpowiedzi tej oświadcza Juarez, iż 
chciałby uniknąć kroków  wojennych, że przyzna­
ją , iż rząd m eksykański zgwałcił trak taty  i chce 
dać rękojm ię, iż tego na przyszłość nie będzie, a 
proponuje, sżeby pełnomocnicy sprzym ierzonych 
przybyli do Orizaba, gdzieby się z pełnom ocnika­
mi m eksykańskim i co do szczegółowych w arun­
ków układa umówili; aby przez ten czas 2 0 0 0  
sprzymierzonych pozostali w V e ra -C ruz a inni 
wsiedli na okręty. W arunków tych przedłożonych 
29go stycznia, nie przyjęli sprzym ierzeni i mieli 
zaraz Igo  lutego wyruszyć z V e ra -Cruz, lecz ja k  
widzimy z powyższych d ep esz , jeszcze 8 go lutego 
nie wyruszyli.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu1‘.
B r u k s e l a  7 marca. D zisiejsza Independance 

belge donosi, że Vimercati powiózł do Tarynu pi­
smo Cesarza Napoleona żywo naganiające o s ta ­
tnią mowę Ricasolego, ja k o  powód dymisyi prze- 
s.łego  m inisterstwa.

T r y e s t  7 marca. Wiadomości otrzymane z A- 
csn z d. 1 m ów ią: Powstańcy przedłożyli posłom 
rosyjskiemu, francuskiemu i angielskiemu incmo- 
y^ł; odrzucają ofiarow atą im am nestyę i ja k n a j-  

goiltwiej um acniają swoje pozyeye. T ąż pocztą 
nadeszły wiadomości z K oifa z d. 4  b. m. Na 
posiedzeniu pailamentu wysp Jońskich prezydu 
jąey ze starszeństwa upom niał deputowanych, aby  
wypowiedzieli życzenia swoje pod względem  zje­
dnoczenia wysp Jońskich z Grecyą. Je s t mniema- 
.ie, że zgrom adzenie jednogłośnie zdanie swoje za

tem objawi.

Sprostowanie: W numerze ostatnim na stronn 
pierwszćj na czele korespondencyi z Warszawy, . 
miast: „Warszawa 3 marca" czyta j: „Warszawa 
marca."

m io tu  K lobukntuski. r e d a k to r  o d p o w ied z i-a ln y .
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CZAS z Soboty 8 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy, i

&•/.
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5%
->%

-7,

■Of T

K ra k ó w  7 Maro*.
-:S»nknoty polgkit. ** 100 «*w. ' ‘
Kobie srebrne nowe na mon. polak*, agio . ,
Talary praskie aa l-1*0 lir ' EŁW...........
Srebro n o w e ............................................
Półimperyaly rosyjskie.................................
Napoleondory 80 fr. . ................................
Dukaty ho ecderikie ważne....................... ,

austryackie  ........................ .....
Usty tastawae galic. t knpon. na *»on. 1 o i. >

„ a ,  na wal. *u*t. ,
Obl'gacye indemn. z knpoua»i . . . . *
Potyczka narodowa ł  r. 1854 be* kup. . «
Akiye kolei gai. be* kuponu * wpłat* SO0/, . 
T.isty sastawoa polekis i  k-ypa

W ied e ń  7 Marc*. (telegraf.)
5'/, Met*liki .  .............................   .  .  • •
5'/, Pożyczka narodow a............................ ....
Akeye banku naród,  ............................

t  banku kredytowego . . . • • • •
 ..............................................................* '*
Londyn 10 fuut. s r te r l......................................
Dukat poj .-dyricgy . ■

W ie d e ń  6 Marca.
P o ż y c z k a  sk a rb o w a .

*/ Metaiiki a* waL sastr................
bV, Pożyczka narodowa................
6*/, Metaliki na mon. konw. . .

Oblig. indezsni*. niśnzćj Austryi . . . .
»•/ „ wigierskie.................

m ehorw. ełow. ban. .
t  galicyjskie . . . . .
m bukowińskie . . . .

siedmiogrodekie . . 
, innycb krajów kor.«

Poiyozka nowa wenecka . . . . . . .
L is ty  la s ta w n e .

7. banka naród. 18 m ieiięczne................
8 letnie . . . . . . .

\0 letnie . . . . . . .
losowane w w*L »ustr. . 

Tow. kredyt. galicyjskie . . . . . . .
P o ty e s k i  lo te ry jn e , 

po*, skarb, a r. 1*60 "ale . . » . .
.  „ ,  u .  l#ł» c a l e .................
w ,  ,  i t ,  1*5* na *•/, . . . •

tłiiciy rentowe C o m o ....................................
Losy takłada kredytowego . ....................

, tryestskie na 4j * / , ................................
„ *eglagi par, na D u n a jn ........................
, Kjięeia Esterhazego aa 40 sir...............
,  Księcia 8a'J* „ 40 ,  . . . .
p Księcia Paltfy ,  40 ,  . . . .
, Księcia Clary „ 40 ,  . . . .
,  Hr. Genui* ,  *0 ,  . . . .
, M:a*.a Budy p 40 ,  . . . .

Księcia Windiscltgrkta 80 „ . . , .
, ELr. W aids toin ,  10 p . . . .
t Hr. Keglewicsa , 1 0  ,  . . . .
\ k o y e  b an k o w e  i p rz e m y s ło w e .

keye b̂ aJŁu nar u u. austr. •  ................ ...
utŁlaue kradytowisgo ♦

p&rowćj u* Dana]a. . . . .
t koloft j)oi»o<TDeJ Cee. Ford. • • • • .

¥ r*%vł°'w'e) .............. ....... * * * *
B Wbł!!' C&J. Ellb. • • * • «
,  PnrUabickićj................................
t N«Adc:**fUKjĆj..................... - •
9 tSiłudnlowej
ą G^bcyjnluej......................... « *

K a r ta  Ł*gr*niCifcii9 (3 miesięczni;.
VaurerdaJB 100 ti. :oŁ 
\ 10* *4. andrufl. .
reritn lOfi ciii. . . . . .
^r«iL<itin *. Ml. fbo el. ufc ir.

ouaa 109 Urow psoak. . . . 
ćiftffibarg 100 m&rkdw . . . .
Lipsk i00 caL .
Łiworno loo lirów , . , . ,
imanym 10 funtów..................
'u f/i 100 traaŁow . . . . .

W alu ty .
5MrsUi» IwfOuj • • • • • «

p  p ó (  korony . . . ,
,  dukaty aa wagę . ,
,  ,  ourącakowe .

ćr,oio ai warw . . . . . .
ipaieondory . . . . . . .

-w ercey . . . . . . . . .
F  y dotyki................................
wuidor f . . . . . . . . . .
buwereny angielskie . . . .
itaperynfy rosyjskie................

żądają
351 
113 
73 ! 

136] 
11 28 
1 6 
O 17 
6 55 

85 25
814 —
7 I  -  W  -  

197 i
101 f

płacą
315
111

72| 
135) 

11 11 
10 92 

6 39 
6 17 

81 50 
80 60 
7 0 J -  
83 — 

195^ 
101

Boclmi. Maurycy Kchlman kup. z Tarnowa. Antoni Czerny |
ek. porncz. z Przemyśla. „

Wyjechali-. Władysław Szlaski właś. dóbr do Rzeplina. 
Wencel Szwagrowski knp. do Tarnowa. Ludwik Sohulmeir 
przedsięb. budowli do Buohni. Antoni Czerny ck. poruozn. do | 
Wiednia.

t (290-2-3)

■alr.
70
83

825
198
136
137 

6

35
85

30
75
90
56

>5 60 
81 10
70 60 
89 —
71 10 
75 — 
69 75 
68 25 
68 25 
88 — 
ICO 60

100 
103 25 
38 — 
85 60 
T9 —

* * o 3 , ,

£ 4I 4
* © * 3

•  • s a
• •  • « o 3

4
# # e 1 6 ,

•
•  • ■ Si

a

91 60 
39 50 

91 25 
17 10 
28 90 

128 — 
100 25 
100 50 
39 75 
39 tO 
37 SO 
37 50 
39 — 
43 — 
25 25 
17 —

65 10 
3 90

70 10 
68 
10 80
71 
69 25 
67 75 
67 75 
87 
ICO —

99 50 
102 7.- 
97 — 
85 30 
79 —

91 10 
139 -  
#1 — 
16 8U 
128 70 
127 -  
99 75 
99 50 
39 25 
39 25 
37 26
37 25
38 50 
22 50 
26 
16 76

Na dniu litym  Marca, to jest we Wtorek jako ob­
chód rocznicy śmierci ś. p.

J a n a  l i r .  W i e l o p o l s k i e g o

i JÓ Z E FY  z lir . P O T U L IC K IC II

Hrabiny W i e l o p o l s k i e j ,
odbędzie się

Ż A H O B I E  I A B O Ż E Ś S T W O
za ich dusze 

W KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW
o godzinie lOćj rano, na które Zięć i Córka Krewnych, 

Przyjaciół i pobożną Publiczność zapraszają.

Redakcya „ P r z e g l ąd u  L e k a r s k i e g o .11
z pow odu  nienadeszłego do tąd  pozw olenia rządow ego do przyjm ow ania przedpłaty  n a  urzędach 

pocztow ych w  K rólestw ie Polskióm , n a  zapow iedziany poprzednio

„ P R Z E G L Ą D  L E H A R iK I ,46
tudzież dla w yrów nania te rm inów  p ren u m era ty  z te rm inam i ćw iercrocznem i zwycząjnem i, R edakcya te- 
g o i pism a donosi, iż w ydaw anie jego rozpocznie się z d n i e m  1 K w i e t n i a , r .  b ., odkąd ;Co Sobo a 
najregularn ie j pojaw iać się będzie. -  Szanow ni pp. Lekarze, k tórzy „Przegląd u trzym yw ać sobie z j-  
cza, a dotąd  przedpłaty nie złożyli, znajdą prze to  sposobnosc m szczenia takow ej, bez narażen ia s ę 
na opóźnienie w odbiorze kolejno w ychodzić m a ją ^ c h  num erów  Przeglądu. — Prenumeratorome
miejscotvi odbierać będą „Przegląd“ w  K sięgarn i D . E .  F n e d l e i n a  w K rakow ie.________ ( •> -

U r  as ę  <1 u  w  e .  
Ogłoszenie licytacyi.

[Nr. 1281]
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszechnej wiadomości, iż celem sprzedaży 98 sztuk 
topoli wyschniętych lub chorych, w około plantacyj 

iw różnych punktach stojących, odbędzie się 
’26 Marca 1862 r., w gmachu Magistratu, 
Departamentu IV., o godzinie lOtej z rana 
hcytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo­
cie 50 kr. w. a. za jedną sztukę.

Deklaracye pisemne także będą przyjmowane. 
Warunki licytacyi mogą być przejrzane ■" 

Departamentu IV.
Kraków dnia 1 Marca 1862. (293-1-3)

Dzwony spiżowe
i wszelkie inne

odlewy mosiężne
p o d łu g  m o d e l i ,  tu d z ie ż

Sikawki różhego gatunku,
w y r a b i a  p o d p is a n y  o d  k i lk u  l a t  w  B ia ły  
z a m ie s z k a ły .  P o l e c a j ą c  s ię  do  ł a s k a w y c h  
z a m ó w ie ń ,  r ę c z y  z a  d o k ła d n y  w y ró b  i p u n ­
k tu a ln o ś ć  w  w y k o n a n iu  o b o k  u m ia r k o w a n e j

(2i3-2-C)

d n ia  1 M a rc a  1 8 6 2 .

K a r o l  S c h w a  b e .

|c e n y .  
B ia ła

w dniu 
w biórze 
publiczna

w Biórze

m n e r i & t y .

*28 — 
199 10 
131 -  
2151 

376 — 
155 75 
28 — 

117 — 
271 -  
96 5t

826 -
198 99 j 
433 — 
2152 

275 
155 25 I 
•27 75 | 
117 — 
2711 50 | 
196 —

116 75116 50

*ii pony . . . . .  
1 s.l»ry »wią*)iows . . . .  
- *.»k e Hlfity ławowa. ■

L i t r ó w  5  M arc* .
-a: :io-.anu»r»lri . . . . . . . .

,  #A«ryack i .  . . . . . .  . . . . . .
■ :« p e ry * J  r o e y j ł k l ................................ .....

i.cbcl ro»yj»kŁ................................................
TaUr pruaki.

?,s._r t< i»wno filie. b«» kupon. w*l. arutr..
t m n * r  * ca* k°B*

n d a M o .  b o *  k t i y o n .

. ; . A.;. mnAwlf.y**. 0u._____ ■ . ._.
Wtk»jM*WI* 6 Marca

...............................   rsWi
O - i i t r  s k a r b o w e ..........................................................................  «

kupon ........................................
L n y  (• ; -»wn* HI okrętu . . . . .  .  I l t ó

kupon . . . . . . . . . . .
Akcy* k o l o l  l e U a c l j  w a n w w g K o - w t f r l e A t k i ^ j

W rooław 6 Marca.
LaAikno-.y autryackie w m-.n. ao*ćj 
ł - iiki* bilsty bankowe . . . . . .

,  Usty uutawi.6.........................
»'o*s*i*kie 'laty aanlairne 4*/, . . .

a * •
C'5.| roi ci krak.-**ii*gk. .___ .

Konta 3*',
1  M a r c a .  

h t O & Ó L g u  1  M a r c a

.6 89

17 -

03 25

138 — 
51 70

6 56 
6 65

1 2

13 85 
II 33
.37 -  
(37 — 
2 5 j 
2 6

i  6 60

16 90

103

137 96 
51 65

18 95

6 51 
6 61 
6 62 

11 -

9 10
U 53 
l i  23 
13 80 
l l  30 
36 60 

(36 50 
2 5
2 5J

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

W ydaw n ictw a  dzie! katolick ich , n au k ow ych  i roln iczych  
W  K R A K O W I E

w yszło i je s t  po  w szy s tk ich  k s ięg arn iach  k ra jo ­
w y ch  i zag ran icznych  do nabycia :

W S P O M N I E N I A  ,
z pielgrzymki do Ziemi świętej

w roku 1859 odbytej.
Napisał

Ksiądz F e l i k s  G o n d e k ,
j D r u g i e  poprawne i powiększone wydanie z portretem

autora. ____
C en a  e g z em p la rz a  1 z łr . 50  cen t. w . a.

6 51 
6 51
1 31
2 17
2 6 

80 18 
1 18

69 93
84 21

93 27

(5 9 

65 75

731
81§
85'

6 15 
3 18 

11 21 
2 14 
2 1 

79 60 
*.3 50 
69 27 
83 53

6 81

65 60

98
8> j

69 90

93 J

B ów nież w  d ruku  je s t i wyjdzie w kró tce  dziełko
pod (ytułern:

Prawdy nad Prawdami,

rwa dole w kamienicy pod L. 435 przy ulicy 
Mikołajskiej znajdują się

c z te r y  p o k o je
bardzo wygodne na sklep. Takowe mogą być do tego 
użytku od 1 Kwietnia r. b. wynajęte. — Bliższa wia 
domość u właściciela na pierwszem piętrze w tej sa 
mej Kamienicy. (281-3)

p r S Ł O M I M Y - ^ i
od diiśdnia molna dostać w „Hotelu Saskim“ p o d  W ę g re m  

najlepezćj węgierskićj w ilości 10 funtów po 40 centów, 
dto. dto. „ dto 100 funtów po 39 „

Obstaluuki wszelkie uskuteczniają się natychmiast.
(2H-3-1) J  E. Fleuch.

si-
O d  w ielu  la t w  h an d lu  ze sw ej sku tecznośc i 
tan io śc i p o w szech n ie  zn an y  śro d e k  p rzec iw  
wiźnie w łosów , w zm acn iający  je  i przyspieszają- 

ich  p o ro s t w  zadziw iający  sposób, tak  n a ­
zw any

cy

Prawnie wzo­
rem i

O g ó ln ie  u z n a n y  przeciw nftśla-
1 • r • r i • dowaniom za-

,marki* prawdziwy smegogórski strzeżony

ULOPM ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chry­
pkę, kaszel, ból szyi, dławienie w piersi, zafle- 
gmienie, ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży 

do nabycia:
w Krakowie; w aptece p. Aleksandrowicza, 

we LW OW IE: w aptece p. Piotra Mikolascha,
również u trzym ują :

w Bochni p. A. Kasprzykiewicz — w Brodach p. Ko- 
ścieki apt. — wBrziżanuch p. Żminkowski aptek, 
w Buciaczu p. Pfeiffer apt. — w Dembicy p. B. Her­
zog— w Gorł.caoh p- Walery Kogawski apt. — w My­
ślenicach p. M. Łowczyński -  w Nowym Targa p. L. 
Kamieński — w Przemyślu p. B\ Ga.detschka i Syn. — 
w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. Schait- 

w Samborze p. Kriegseisen — w Stanisławowieter. Sidorowicz. w Tarno-

Pet-

i  t. d. 
t e g o ż  a u t o r a . (255-2-3)

Znaleziono

Pociągi osobowe ua kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
H ra k e w  lo W arszawy  7 rsno — do Wiednia i WrO- 

ełow«* 7 rano; 3. 15 po południu ~  do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano —
do L w tw a  10. 30 reno, 8. 30 wioczdr — do R » t-
łttema 6. 15 rano; — do Wiettc*k\ 11. rano.

Wt*d*ta do Krakowa  7. rano; 8. 30 wieczór.
c Ostrawy do Krakowa 11 rano.
a tir  entry  do Sacaakowy 6. 30 rano; S. 6 po południ*!.
i  taeaakow y  do Granicy 10. 13 rano; 1. 4* po yołodnin 

7. 56 wieczór.
se Lwowa do Krakowa 4. rano; 5, 10 wieczór.
* Rassaow*  do Krakowa 1. 40 po poludniu-

P r  zychodzą:
do Krakowa i  Wiednia 9. 45 rano; 7. 15 wieczór rr z Wro­

cławia  i W a rn a w y  9. 45 raao; 5. *7 wieczór — 
s Ostrawy (przez Bogumin (Odorsorg) * Prus 5. 
S7 wiecaór — te l.mo S a Ł. 54 po południu; 6. 15 
rano ~  * liatsaowa  7* 40 wieczór; ~  z W id  maki 

S.40 wieczór.
di Knetomra i  Krakowa 11. 81 przed południem; do Lwowa

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

7 t » n * a i * A b  w Z»ktadzie s Pótki Zdrojowisk kra- 
jowych w Szczawnicy. —  Właści­

ciel zechce się zgłosić do Dyrelccyi Spółki Zdrojo­
wisk krajowych w KRAKOWIE. (294-1)

List zastawny Galicyjski.
D o  s p r z e d a n e g o  w  r . 1 8 6 0  L is tu  z a s t a ­

w n e g o  G a l i c y js k ie g o  N . 8 ,9 3 7  n a  z ł r .  1 0 0  
m . k ., d o łą c z o n y m  z o s t a ł  p r z e z  p o m y łk ę  k u ­
p o n  o d  L is tu  z a s ta w n e g o  N . 5 ,2 5 5 .

P o s i a d a c z  L is tu  z a s ta w n e g o  N . 8 ,9 3 7  o  w y ­
m ia n ę  k u p o n u  n a  w ła ś c iw y ,  d o  K a n to r u  W . 
M in c . W olffa  w  K r a k o w ie  z g ło s ić  s ię  m o ż e .

(219-1-3)

K to b y  m i a ł  < l o  p o z b y c i aW - rocznego Buhaja
i 4 — 6 Cieląt

l u b  J  a  ł  ó  w e k  h o l e n d e r s k i c h ,  
zechce się zgłosić 

d o  Z a r z ą d u  ekonom icznego w  P ieka ra ch , 
p o c z t a  K R A K Ó W . (297-1-2)

p. Tomanek. — w Stryju p,
polu p. Buchnet. — w Tarnowie p. Sidorowicz apt.
w Zalesrciykach p. Kodrjbski. — w Złoczowie p 

teecb.
Cena jednej flaszki 1 złr. 26  cent. wal. austr.

Ci sami pauowie Dcpoiytaryuszc utrzymują:
Anakahulta (drzewo), Środek dla cierpiących na 

piersi, płuca i suchoty— mate pudełko 2 z.łr. w. n.
Cukierki z drzew a Anakahuit, sporządzone sku­

tecznie na powyżrze słabości 50 cent. w. a.
Plaster na odgniotki wynaleziony pizez c. k. nad- 

lekarza Ora Scljinuita. Cena pudełka 23 c. w. a.
Dra Behra Ekstrakt nerw ow y do wzmocnienia 

nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 ceut.
B a lsa m  ró ż a n y , Brunświeki, przeciw wszelkim za 

paleniom, na rany i wrzody. Słoik po 1 zł. 5 c.
Główny skład u J u l iu s z a  B l t tn e r a  aptekarza

w Gloggnitz. (186-2-10)

OLEJKU TYROLSKI
,/. J. Rieglu  w Insbruku

m a tę  w łasn o ść  i p ie rw szeń stw o  p rzed  w ielu  
innem i teg o  ro d za ju  zachw alonem i ś ro d k am i, że 
przy je g o  p o m o cy  już n ie je d n a  łysina, chociaż 
w późnym  w ieku , okry ła się  b u jn y m  po rostem  
włosów', ta k , że je szcze n ik t zaw iedzionym  nie 
został w sw ojem  oczekiw aniu , ow szem  każdy 
doznaw szy  sp o d z iew an eg o  sk u tk u  po użyc iu  k il­
ku  flaszek tego  poszuk iw anego  O lejku, sk łada 
za doznaną p o m o c  dz iękczynne św iadec tw a, k tó ­
re  ja k o  zbyt liczne pom ijając, d o n o szę  ty lko, 
że g łów ny  sk ład  tego O le jk u  zna jdu je  się  w  K ra­
kow ie u  p , K a r o l a  H e r r m a n n  a. 
flaszki mniejszej 70 ct. dubeltowej 
1 złr. 30  ct.

N B .  Z am ó w ie n ia  zam ie jsco w e o trzy m u ją  p rze­
syłki 2 c h  fla sz ek  z d o d an iem  1 5  ce n tó w  do 
ce n y  oznaczonej. (193-3-6)

R i e g l  w  I n s b r u c k u .

^ l y i W A v a n A n H y A  P o l k a ,  posiadającaenwernantKa język ^ 0 ^ 1 1  mu­
zykę, życzy sobie być umieszczoną w domu przyzwo­
itym w Krakowie do udzielania dzieciom początków. 

Bliższa wiadomość w Administracyi „Czasu.“ 
_____________  (277-2)

KAROL HERRMANN
W  K R A K O W I E ,

o d e b r a w s z y  z n a c z n y  tra n sp o r t

WÓDEK GDAŃSKICH
p o le c a  t a k o w e  sz a n o w n e j  P u b lic z n o ś c i  w  p ar-  
ty a c h  w ię k s z y c h  lub p o je d y n c z y c h  b u te lk a c h ,  

jako to: złr. kr.
Dubelt Anyżówkę, Goldwasser, Kminkówkę, 

Pomarańczową białą, Iloztopczyn, oryginał- ^
na b u t e l k a .......................................     • • •

Wein Anyżówkę, Goldwasser, Km inkówkę, Ro
żową, W aniliową, oryg- but............................

(196-3-7) to samo:
W i n a  s z a m p a ń s k i e :

de St. Marceaux a, Reims S i l le r y .........................
dto Creme de B o u z y .....................
dto Red Lak Qualite Exquise . .

Malagę s t a r ą ............................................................
dto drugi g a t u n e k ........................................

Roussilion s ł o d k i e ..................................................
S a n te n a y ........................................ .............................
Chateau M a rg o a u x j..................................................

dto Latour . francuskie czerwone W ina
M edoc.................. J ......................................
W ina austryack. z Voslau Rob. Schlumbergera: 

Yóslauer, Goldeck, Cabinetswein, białe i czer-
 1
 1

1 20 
butolka 
złr. kr.

3 25
70
85
75

25
25
25
25

J. J.

PszczoJy drobne lasowe, mocne i miodne 
w Dzierżonach, są w Grobli nad 

Wisłą u kameralnego leśniczego Schwalbitza poczta 
Niepołomice, po cenie od 10 do 12 złr. wal. austr. 
do sprzedania. (265-2)

1  f i ć t l i f u y t r  egzaminowany, młody człowiek za- 
l y i t s S u l v M j f  opatrzony w chlubne świadectwa 
obywateli tutejszych, posiadający wiadomość Geometryi, 
budownictwa i lasowości, poszukuje odpowiedniej po­
sady od 1 Kwietnia r. b. —  Bliższa wiadomość pou 
lit. F .  S .  ostatnia poczta P r z e m y ś l .  (279-2-3)

EONCYPIENT,
posiadający gruntowną praktykę adwokacką może zna 
leść umieszczenie w biórze a d w o k a t a  *>«■» l l i e  
s t a i l e c k i e g o  w Krakowie. (263-2)

w one  ........................................
Lieblrauenmilch b ia łe ...................................
CzerfYone i białe z Yóslau w yborow e . . —  

Wina austryackie białe Bisamberger, Grinzinger—  
dto Klosterneuburger, Nussberger, 

W cidlinger, Gumpoldskirchner, Nessmelyer,
S o m la u er ...........................................................   • 1

Rum Jamaica najlepszy g a t u n e k .........................1
dto o rd y n a rn ie js z y .............................1

Essencya ponczowa I .................................................. 1
dto 1 1 .................................................. 1

25
25
80
80

75

75
25

Cognac I ....................................................... ..... 2 50
dto I I ...................................................................1 25

E xtia it dc Absynth szw ajcarsk i.........................2 25
Kirschwasser S u i s s e ......................................... 1 15
M a r a s c h in o ................................................'/abutelki 1 —
Likiery franc. Anisette, Rosen, Curacao, butelka 1 23  
Śliw ow ica I .........................................................  » 1 50

dtO 11...............................   n ^
Ocet Estragonowy fra n cu sk i....................  „ 2  20
Musztarda fran cu sk a ..................................... słoik — 75
Mixed P i c k l e s .................................................  » 1 ^
Befsteak S a u c e ............................................... flakon 1 50
India S o y ...................................  • • » 1
Trufle w  puszkach blaszanych i słoikach od 2 do 4 —  
Pasztety w  puszkach blaszanych, mniejsza pu­

szka ztr. 3 kr, 50, w iększa..............................6 50
Sardynki w  puszkach po kr. 50, 80 i . . . 1 25
Rocks D rops, Cukierki ow ocow e, fa b ry k a t  

W iedeński, s ł o i k ................................................—  50

L P  EL. A  m i . l A K I B l
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika,

p o c z ą w s z y  o<l 5*° L is to p a d a  1 .8 6 1  1% i aia«lal*

K r a k o w aL w o w aL w o w aK r a k o w a

S T A C Y A

MŁYN PAROWY
d o  m ie le n ia  M ą k i ,  G ip s u  i  K o ś c i ,  w r a z

z C e g i e l n i ą
b a r d z o  o b s z e r n ą  i  d o b r z e  u r z ą d z o n ą ,  tu d z ie ż  
z  o g r o d a m i  i g r u n ta m i  o r n e m i  k i lk a n a ś c i e  
m o r g ó w  m a ją c e m i ,  w  P o d t o r z u  p r z y  

K r a k o w i e  p o ło ż o n y ,  j e s t  k a ż d e g o  c z a s u

do wydzierżawienia lub sprzedania
pod bardzo korzystnemi warunkami. —  Bliższa wia 
domość u Wgo Aleksandra Siedleckiego, Notaryusza 
W P o d g ó r z u .  (296-1-3)

11 r  u  li «» w
Bierzanów . . 
Hodłęże, * . .
K ł a j ..................
Bochnia . . . 
Slotwina. . . . 
Bogumiłowice . 
Tarnów. . . 
Czarna . . . .  
Dębica . . . .  
Ropczyce . . . 
Sędziszów, . .

izciana . . . 
B zeszó w  . . 
Łańcut . . . .  

rzeworsk . .
J a r o s ła w . .
Radymno . . . 
Żurawica . . . 
Przem yM  . .
Medyka. . . . 
Mościska. . . . 
Sądowa Wisznią 
Gródek , . . . 
Kamienobród. . 
Mszana . . . .
l i W Ś W

P r z y je c h a l i  o d  6  d o  7 M a r c a  1 8 6 2 .
HOTEL SASKI. Adam hr. Starzyński wł. dóbr z Galicyi 

Samuel Simundt kup. * Berlina. Józefat Siemens Gadomski 
wł. dóbr z Sanookicgo. Antoni Haudziński wł. dobr ze Zbor- 
ezyfl. Erazm Sztliski wł. dóbr z Be ozowie. Fryderyk Skrze­
szewski wł. dóbr z Knlin w Czecbaoh.

Wyjechali: Antoni Przyługkt w Poznańskie. Józef Derych, 
Ludwik GUtman, Aleksander hr. Lnnekoroński, Bonawentura 
Suski, Tarłowski Aleksander, Władysław Skrzyński, Czar- 
nomski Stanisław, Kr. ssowski Rajmund do Gałcyi.

HOTEL ROSYJSKI. Władysław Szlaski wł. dóbr z Rze­
plina. Erarm Łobaezewski adw.  ̂ ze Lwowa. Wencel Szwa. 
growski kup, z Wiednia. Ludwik Schulmeier przed aieh bud

p M M A n  J L l  około 50 rojów jest do nabycia u wla- 
i, o L v u U I  ściciela domu Nr. 29 zaraz na pra 

wo za rogatką Zwierzyniecką, albo w ulach Dzierżona 
osadzonych, lub też samych rojów w stosownych skrzy 
neczkach Transportówkami zwanych, przyczem goto­
wych uli oraz wszelkich narzędzi pszczolarskich.

Bliżsi okolic: Bobrki i Jaworznia mogą nabyć sa ­
mych rojów, w Okrąglu pod Byczyną, u p. S z y m o n a  
B a n a s i k  właściciela pasieki. (292-1-3)

Rozsady Szparagowej
trzech-Ietniej. kilka tysięcy sztuk jest do sprzedania, po 100 
g/.tnk za 1 złr. w. a., w domu pod liczbą 7 na Podgórza 
(przy magistracie.) Tamże można nabyć kilko-Ietmch szcze 
pków renglotowyoh, najlepszego gatunku po 60 cent.
F (395-1-3)___________________

Pociąg pocztowy N. 1 Pociąg osobowy N. 8 Pociąg osobowy N. 5

Przyjazd Odjazd Przyjazd 1 Odjazd Przyjazd Odjazd

G. M. G. M. G. M. G. M. G. M. U IW.
— ■ wieczór 8 30 przed poł. 10 30 Hanu. 6 15

8 46 8 47 10 44 10 45 6 31 t» 3*4
9 4 9 6 11 _ 11 1 6 49 6 51
9 23 9 23 18 16 11 16 7 8 7 8
9 40 9 45 11 31 11 36 7 25 7 31

10 8 10 12 11 55 11 58 7 54 7 59
10 45 10 46 12 27 12 28 8 32 8 33
11 — 11 10 12 40 12 47 8 47 8 57
11 47 11 48 1 18 1 19 9 34 9 35
13 8 12 18 1 37 2 — 9 55 10 3
12 41 13 42 2 20 2 21 10 26 10 37
12 57 1 _ 2 33 2 36 10 42 10 45

1 23 1 26 2 53 3 54 11 6 11 7
1 54 2 8 3 16 3 23 11 34 Przed poł.
2 40 2 43 3 47 3 50 — — — —
3 19 3 22 4 18 4 20 — — — —
3 53 4 _ 4 42 4 47 — — — —
4 24 4 27 5 7 5 10 — — — —
4 53 4 53 5 31 5 31 — — — —
5 7 5 21 5 41 5 51 — — — —
5 50 5 52 6 15 6 16 — — — —
6 27 6 31 6 44 6 46 — — —

. 7 15 7 20 7 24 7 27 — — —1 —
8 5 8 14 8 5 8 10 — — — —
8 26 8 26 8 20 8 20 — — —
8 51 8 53 8 42 8 43 — — — —

•• 9 30 przoc poł. 9 15 Wieczór. — : — — —

S T A C YA

\i  H  Ó  «  . . .
M sza n a ..................
K anfenobiól . .
Gródek ..................
Sądowa Wisznia. . 
Mościska . . . . 
M cilyka. . . . 
Przemyśli . . 
Żurawica . . . 
Radym no. . . .
J a r o s ła w .. •
Przeworsk . . . 
Łańcnt- . . . .
B zeszów . . .
Trściana . . . 
Sędziszów . . . 
Ropczyce . . .
Dębica.................
Czarna.................
T a rn ó w . . .
Bogumiłowice .
S otwina . . . .  
Bochni a . . . .
K ł a j ..................
Podłęże . . . .  
Bierranow .
l i  . . .  I r  A

P..Ciąg pocztowy N .2  Pociąg osobowy \  4 Pociąg oaoboWg

Przyjazd Odjazd

G. | M. G. i M

Przyjazd

jEIM.

Odjazd Przyjazd 

G. ! M. G. M.
w itc-ór 
5 i 47
6
6
7
8 
8 
9 
9

10
10
11
12
13

1
1
3
3
3
3
3
4
5 
5 
5 
5 
R

14
26
20

9
48
18
47
14
43
25

7
43
20
45

3
27
57
35
59
33

5
5
6 
6
7
8 
8 
9 
9

10
10
11
12
12

1
1
2
2
2
3
4 
i
5 
5 
5 
5

10
49
14
35
35
11
49
33
47 
17 
54 
30 
II  
52 
23
48

4 
37
58 
45

37
5 

23 
41
59

Reno

Rano
4
4
5
5
6 
7 
7
7
8 
8 
9 
9
9 

10
10 
11 
11 
12 
12 
12

1
1
2
2
2
2

32
56

6
49
30

27
49
II
34 

1
31 
58 
27
45

21
3

35 
54 
23
46 

6
20
36 
54

4
4
4
5
5
6 
7 
7
7
8 
8 
9 
9

10
10
10
11
11
12
12
12
1
1
2
2
2

34
56
11
52
32
2

37
49
13
39

3 
34

5 
28 
48

1
45

4 
42 
55 
26 
51

6 
21
40

Po poł

Odjazd

G. i M.

Po połnd.
2
2
2
3
3
4
I
5
6 
6 
6 
7 
7

7
28
50
15
53
35

39 
10
40 
59 
20 
40

40
8

34
51
30
53
45

1
47
20
40

22
W ieezór

z W i e l l c s k l  
do K r a k o w az M ie p o to n i l c  

do W i e l i c z k i
z  W l e l l C i z f c i  

do N ie p o ło m ic
z B r a k o w a  
do W i e l i c z k i

Pociąg mieszany Nr. 22.Pociąg mieszany . N r. 21m ieszany N.uiieBZunyNr Pociąg P rz y - II Od­
jazd jazd

g .T m . || g . m .
Od
jazd

„ g7 im .
p rz .pc ł.pT

2 2 “ 11 j 35 
40 jprz.poł.

Stacya
w ieczórWieliczka 

Bierzanów 
Kraków

po poł.N iepołom ice 
Podłęże 
Bierzanów 
Wieliczka

po poł.Wieliczka 
Bierzanów 
Podłęże . 
Niepołomice

40 wieczór
Kraków . . 
Bierzanów. 
Wieliczka .

Eociąg pocztowy Kr.
Nr.

osobowy

Mieszane pociągi

Nr.
Nr.
N .

1
2
3
4 

20

jest w związku z pociągiem
_ -------- « f i *  n  .

z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, O p a w y ,  Bielska, zeza owy, Granicy, 
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy, 

z Wiednia, Berna Pesztu, Ołomuńca, O p a w y ,  Bielska Granicy 
l  l  l i  o Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.
21, odchodzą według potrzeby. 0a)

O d  c .  h .  u p r z y w i l .  g a l i c y j s k i e j  k o l e i  Ł 4 a r o i a  Ł i i a w  & ^ —

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

58 3
W yg b a r . 
w Ua. d m .

S ian  ciep. W tlgctn
HUorunsk STAN Żjjąwigka

Kmiana ciepła 
W o ią f“  óni*

ta -ooW
p -ie l

O’Roauiii K eaum era w *g!g#na i aatfienis! wiatru n i e b a anKjeawioirss* :>dl | dc

7

2,33u’” 98 
10 30 76 
6 29 49

— l ’O
— 5 6
— 7 6

99
99
90

zachód, słaby 

wschodni „

pegoda z ciuuu auil
V «
« »

_  7 ’sj - f  !C’6

t e a t r  k r a k o w s k i
POD DYREKCYĄ 

J I J U I I S M  P F K f l F F I R A .
Dziś w Sobotę d. 8 Marca 1862.

PIERWSZY RAZ:

Gwałtu co się dzieje!!
Komedya w 3 aktach oryginalnie p n e z  hr. Aleksandra 

Fredro napisana. —

W Drukarni „CZASU.*
Bsądzca Drukarni, Antoni Rothcr.


